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W przeddzień Krajowej Konferencji w Paryżu 

...lecz myślą będę 
na K o n f e r e n c j i 

W czwartek 21 stycznia od-
był się tu w Ste Marie aux 
Chenes (Moselle) seans f i lmo-

\ A K O N F E R E N C J I C Z T E R E C H W R E R L I N 1 E 
T R Z E J » O D R Z U C A J Ą P R O P O Z Y C J Ę R A D Z I E C K A 

ZWOŁANIA KONFERENCJI « P I Ę C I U » 
Mołotow proponuje zwołanie świato-

we] konferencji rozbrojeniowe) 
W t r z e c i m d n i u o b r a d u c z e s t n i c y k o n f e r e n c j i „ c z t e r e c h " p r z y s t ą p i l i d o p i e r w s z e g o p u n k t u p o r z ą d k u 

d z i e n n e g o , a m i a n o w i c i e d o s p r a w y z w o ł a n i a w m a j u l u b c z e r w c u k o n f e r e n c j i p i ę c i u w i e l k i c h m o -

c a r s t w , ( t . z n . z u d z i a ł e m C h i n L u d o w y c h ) , c e l e m z m n i e j s z e n i a n a p r ę ż e n i a m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

P r z y p o m n i j m y , że Dułles, 
k t ó remu t rudno było w o b e c o -
pinii św ia towe j odrzuc ić pro-
p o n o w a n y przez Z w . Radziecki 
porządek dz ienny obrad , posta 
nowi l go p r z y j ą ć , ale z myślą 
żeby szybko z l ikwidować pier-
wszy punkt tego porządku 
dz iennego d o t y c z ą c y k o n f e r e n -
c j i „ p i ę c i u " przez kategorycz -
ną o d m o w ę zwo łan ia te j 
k o n f e r e n c j i . 

Po o twarc iu pos iedzenia , Dul 
les w 20 m i n u t o w y m przemó-
wien iu odrzuci ł więc katego -
rycznie p r o p o z y c j ę zwołania 
k o n f e r e n c j i „ p i ę c i u " i m i m o -
c h o d e m rzuci ł pod adresem E-
dena i Bidaul t nakaz pó j ś c ia 
w j e g o ś lady. 

M i n . Bidaul t złożył krótką 
dek larac j ę dwuznaczną i za-
k ł opo taną cz łowieka z n a j d u j ą -

cego się między m ł o t e m a ko-
w a d ł e m , t.j. między przy jęty -
mi z o b o w i ą z a n i a m i poparc ia 
pol ityki amerykańsk ie j , a gło-
sem opini i f rancusk ie j . P o 
c zym min . Eden złożył jeszcze 
krótszą dek larac ję , w które j 
poparł n iektóre punkty poru-
szone przez Dullesa. 

Ostatn i zabrał glos M o ł o t o w . 
Radz ieck i minister spraw za-
g r a n i c z n y c h raz jeszcze wygło -
sił dłuższe przemówienie , w 
k t ó r y m szeroko rozwiną ł spra-
wę m i ę d z y n a r o d o w y c h stosun-
ków gospodarczych , wykaza ł 
kon ie czność zwołania k o n f e r e n 
c j i pięciu wie lk ich mocars tw , 
ce lem rozszerzenia w y m i a n y 
h a n d l o w e j , przeprowadzenia 
redukc j i zbro jeń i s p o w o d o w a -
nia odprężenia m i ę d z y n a r o d o -
wego . 

P R Z E M Ó W I E N I E 

P R Z E D S T A W I C I E L I 

T R Z E C H M O C A R S T W 

Z A C H O D N I C H 
D U L L E S : 

Zaraz na wstępie Dułles oś-
wiadczy ł brutalnie : „St . Z j e -

d n o c z o n e odrzuca ją k o n c e p c j ę 
k o n f e r e n c j i pięciu mocars tw, 
ce lem położenia kresu naprę-
żeniu m i ę d z y n a r o d o w e m u " . 

Przec iw zwołaniu takie j kon -
f e renc j i Dułles w y s u n ą ł nas-
t ę p u j ą c e a r g u m e n t y : 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

PROCES SZPIEGÓW 
ADENAUEROWSKICH 

W O P O L U 
Q Q BIEŻ. MIES . p r z e d W o j s k o w y m S a d e m R e j o n o -

wym w O p o l u r o z p o c z ą ł się p r o c e s g rupy a g e n t ó w 
wywiadu a d e n a u e r o w s k i e g o . Na ławie oskarżonych 

zasiedli A l f red Pietruszka. H e n r y k Ko j , Stanisław Moska l , 
Henryk Skowronek i H e r b e r t K o p i e c . 

D w a j pierwsi oskarżeni zos-
tali nas łani d o Polski z zada-
n iem organ izowania wywiadu, 
dywers j i i sabotażu przez za-
c h o d n i o - berlińską p lacówkę 
adenauerowskie j central i szpie 
gowskie j . 

Pozostal i oskarżeni to zwer-
bowani przez n a s ł a n y c h szpie-
gów agenci . 

R o z p r a w i e przysłuchują się 
ylùisni przedstawiciele ludnośc i 
opolszczyzny, która m i m o dłu-
g i ch lat hakatystycznego ter-

Mołotow przyjął 
przedstawicieli rządu 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej 
V 

B E R L I N , 2 7 s tyczn ia . — 
M . M o ł o t o w , w i c e - p r e z e s 

r a d y i m i n i s t e r S p r a w Z a g r a -
n i c z n y c h Z w i ą z k u R a d z i e c k i e -
g o p r z y j ą ł d z i s i a j D r . J o h a n -
nesa D i e c k m a n n a p rezesa n i e 
m i e c k i e j i z b y l u d u , p rezesa 
R a d y N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j , O t t o G r o t e -
w o h l a , w i c e - p r e z e s a W . U l -
b r i c h t a , w i c e ' p r e z e s a r a d y m i -
n i s t rów d l a sp raw z a g r a n i c z -
n y c h N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m . , L o t h a r a B o l z — w i c e -
p rezesa r a d y m i n i s t r ó w O t t o 
N u s c h k e , w i c e - p r e z e s a r a d y 
i m in i s t r a s k a r b u , L o t h a i t a k -
że w i c e - p r e z e s a m i n i s t r ó w d l a 
s p r a w r o l n i c t w a I e k o n o m i i 
l e ś n e j S c h o l z a . 

A m b a s a d o r n a d z w y c z a j n y 

Î p e ł n o m o c n y Z w i ą z k u R a -

d z i e c k i e g o w N i e m i e c k i e j 

R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z n e j i 

w y s o k i k o m i s a r z Z w i ą z k u R a -

d z i e c k i e g o w N i e m c z e c h , V . 

S e m i o n o w i G . M . Puszk i n , 
c z ł o n e k i n s t y t u t u m i n i s -
te rs twa S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o , b y l i 
o b e c n i na p r z y j ę c i u . 

R o z m o w y 
p r z y j e m n e j 
mos fe r ze . 

o d b y ł y się 
i s e r d e c z n e j 

w 
a t -

C H I N S K I 
C Z E R W O N Y K R Z Y Ż 

W Z I Ą Ł 
P O D S W Ą O P I E K Ę 
J E Ń C Ó W K R A J Ó W 

Z A C H O D N I C H 
K T Ó R Z Y O D M Ó W I L I 

R E P A T R I A C J I 

Z Pan Mun Jom donoszą, że 
neutralna komisja repatriacyjna 
pozwoliła przedstawicielom Chiń-
skiego Czerwonego Krzyża udać 
się do strefy zdemilitaryzowanej 
celem zaopiekowania się jeńcami 
krajów zachodnich, którzy odmó-
wili powrotu do swych domów. 

« 

,Vo konferencji „czterech" w' Tierlinie. Na zdjęciu widzimy oit prawej p'.'A.'Ethena. min. Spr. 
Zagrań. Wielkiej Brytanii, Gromyko i Mołotow — przedstawicieli Związku Radzieckiego. 

Dołożymy wszelkich starań aby zacieśnić 
więzy przyjaźni między narodami: 

roru i okruc ieństw reżimu hit -
lerowskiego przetrwała w wal -
ce o polskość aż d o wyzwole -
nia. 

Jak stwierdza m. in. akt os-
karżenia — neo-hit lerowcy 
spod znaku Adenauera pod pa-
t ronatem i przy wydatne j po-
m o c y mocars tw z a c h o d n i c h 
tworzą szeroko rozgałęzioną 
sieć dywersy jno - szpiegowską, 
k tórych dzia ła lność skierowa-
n a jest przeciw N R D , Zw. R a -
dzieckiemu i k r a j o m demokra -
c j i ludowej , a zwłaszcza prze-
c iw Polsce. 

J e d n y m z takich ośrodków 
dywers j i i wywiadu jest cen-
trala szpiegowska w Niem-
czech z a c h o d n i c h i podległy 
te j central i ośrodek szpiegow-
ski w Berl inie zachodnim, , kie-
r o w a n y przez n ie jakiego Kei -
sera. Ośrodek nasyła do Polski 
spec ja ln ie szko lonych agen-

(Dokończenie ze str. 6) 

w y zorganizowany przez Sto-
warzyszenie obrony granic nad 
Odrą i Nysą. 

Po zaznajomieniu publiczno-
ści z Konferencją , która odbę-
dzie się w Paryżu 31 stycznia 
zostało w y b r a n y c h dwóch dele-
gatów, którzy będą reprezento-
wać miejscowość St. Marie na 
Konferencj i . Obecni dali tyrn 
s a m y m wyraz wol i utrzymania 
polskich granic zachodnich. 

W y d a j e nam się, że więcej 
niż inne, miejscowość St. Ma-
rie ma powody do obrony Po-
koju. W ciągu 70 lat miejsco-
wość nasza slale przechodziła z 
Niemiec do Francji , z Francji 
do Niemiec. W 1870 zoslata za-
garnięta przez Bismarcka i tak 
było aż do pierwszej w o j n y 
światowej . Potem powróci ła do 
Francji . Na nowo podczas dru-
giej w o j n y światowej była w 
rękach niemieckich. 

Miejscowość St. Marie aux 
Chenes i okolice to miejsca hi-
storyczne. Przejeżdżając przez 
te okolice można zauważyć li-
czne cmentarze oraz pomnik 

wzniesiony ku czci poległych 
podczas wojen 1870, 1914 — 18, 
1939 — 45. 

Nic dziwnego, że znajdują się 
liczni ludzie, którzy występują 
by bronić granicy Pokoju, jaką 
jest Odra — Nysa, bronić naj -
droższego skarbu jakim jest 
Pokój. 

Bierzmy na przykład rodzi-
nę Kukiełka. Chętnie jak sam 
mówi by pragnął zostać wybra -
ny na delegata lecz niestety sy-
tuacja rodzinna mu nie pozwa-
la. Ob. Kukiełka zgadza się cał 
kowicie z akcją w obronie gra-
nic polskich. Jako Polak i o-
f iara w o j n y hitlerowskiej zdaje 
sobie sprawę że ziemie zachod-
nie słusznie powróci ły do Ma-
cierzy. 

Posłuchajmy co m ó w i on o 
swoje j rodzinie i o swych przeży 
ciach. „Jestem tym bardziej 
zdecydowanym zwolennikiem 
pokoju, że sam przeżyłem o-
kropności ostatniej w o j n y . Zo-
stałem powołany do wojska pol-
skiego w 1939 roku, byłem na 

(Dokończenie na str. 6) 

K O N F E R E N C J A O P O S Z A N O W A N I E 

G R A N I C N A D O D R Ą I N Y S A 

Otrzymaliśmy od Stowarzyszenia Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą komunikat następującej treści z prośbą o 
zamieszczenie. 

W niedzielę 31 stycznia, od godz. 9 do 12 i od 14 do 18 
odbędzie się w sali des Sociétés Savantes w Paryżu, Krajo-
wa Konferencja, na której zbiorą się liczni delegaci okręgowi. 

Na porządku dziennym: 
1) NIENARUSZALNOŚĆ GRANICY POKOJU NAD OD-

RA I NYSA, 
2) PRZECIW WSKRZESZENIU WEHRMACHTU. 
W pracach udział wezmą liczne osobistości. Głos za-

biorą: p. Henri de Korab, dr. Stróżecka, ksiądz Pierre, ge-
nerał Le Corguille, kapitan marynarki Louis de Villefosse 
i inni. 

Fala zimna znów nawiedziła Europe 
5.000 robotników budowlanych 

w Dunkerce 
skazanych na bezrobocie 

» 
— piszą przedstawiciele Uniwersytetu berlińskiego 

do Uniwersytetu w Paryżu 
O p ó r p r z e c i w w o j e n n y m 

u k ł a d o m , , E u r o p e j s k i e j w s p ó l -
n o t y o b r o n y " p r z y b i e r a c o -
raz szersze k r ę g i w s p o ł e c z e ń -
stwie n i e m i e c k i m . P o m a n i f e -
s tac jach , w k t ó r y c h w z i ę l i u -
d z i a l p r a c o w n i c y l i c znych za -
k ł a d ó w i f a b r y k , s t u d e n c i i 
p r o f e s o r o w i e U n i w . B e r l i ń -
s k i e g o wy raża ją swój p ro tes t 
p r z e c i w u m o w o m , k ł a d ą c n a -
cisk na g r o ź b ę , j a k ą s tanow ią 
o n e d l a n a r o d ó w f r a n c u s k i e -

W BERLINIE ZACHODNIM 
POLICJA ATAKUJE 
MANIFESTUJĄCYCH 

BEZROBOTNYCH 

BERLIN, 28 stycznia. — Po 
licja Berlina Zachodniego za-
atakowała w Neukoeln, w stre-
fie amerykańskiej, tłum mani-
festujących bezrobotnych, któ-
rzy defilowali z napisami, do-
magając się zniżki cen. 

Czterech bezrobotnych zosta-
ło aresztowanych. 

SUKCES AKCJI 
REWINDYKACYJNEJ 

29 STYCZNIA 
W 

C Z O R A J S Z Y k r a j o -
w y d z i e ń a k c j i f r a n -
cusk ich rzesz p r a c u j ą -

cych b y ł w a ż n y m e t a p e m w 
ich w a l c e o p o d w y ż k ę z a r o b -
k ó w , w ich w a l c e o z j e d n o -
c z e n i e r u c h u r o b o t n i c z e g o . 
T e n d z i e ń j e d n o ś c i o w e j a k c j i . 

i l i o -

bez" 

9 ° miliardów na utworzenie 
baz agresywnych 

w Europie Zachodniej 
R a d a At lantycka (w prak -

tyce amerykański g e n . G r u e n -
ther , szef organizac j i p ó ł n o c -
no - a t lantyckie j ) zatwierdz i ł 
p r o g r a m prac na rok 1 9 5 4 na 
sumę 9 0 mi l iardów f ranków. 
Suma ta, w które j skład w c h o -
dzą p o d a t k i ś c i ą g n i ę t e o d 
p ła tn ików francuskich , ma s łu-
żyć na za insta lowanie i w y -
e k w i p o w a n i e agresywnych b a z 
w Europ ie , nowych l u b już ist-
n i e j ą c y c h : na b u d o w ę lotnisk, 
o l b r z y m i c h s k ł a d ó w na b e n z y -
nę p r z e z n a c z o n a dla b o m -
b o w c ó w o n a p ę d z i e odrzuto" 

wym, na instalacje morskie . 
Komunikat R a d y At lantyc -

k ie j p o d a j e , ż e 1 4 krajów 
n a l e ż ą c y c h d o organizac j i a t -
lantyckie j p r z e z n a c z y ł o 5 4 0 
miliard, na „ p r o g r a m b u d o w y 
p o d t o r o w e j " organizac j i p ó ł -
n o c n o - a t l a n t y c k i e j ( O T A N ) . 

Komunikat p r z y p o m i n a , ż e 
przeds tawic i e l e tych krajów, w 
których skład wchodz i Francja, 
powiększyl i j e s z c z e ten b u d -
żet w o j e n n y uchwala jąc , w 
kwietniu 1 9 5 3 r., 1 5 0 miliar-
d ó w k r e d y t ó w d o d a t k o w y c h 
na 1 9 5 5 i 1 9 5 6 rok . 

w k t ó r e j w z i ę ł y u d z i a ł r 

n y r o b o t n i k ó w , w p ł y n i e 

w ą t p i e n i a na da l szy los w a l -

k i , j a k ą p r o w a d z i f r a n c u s k a 

k lasa r o b o t n i c z a o p o d n i e n i e -

n i e swej s t o p y ż y c i o w e j . 

P o m i m o , że p r z y w ó d c y 
C F T C , F O i C G C o d m ó w i -
l i p r z y s t ą p i e n i a d o j e d n o ś c i 
a k c j i z C G T , 2 7 f e d e r a c j i d e -
p a r t a m e n t a l n y c h C F T C i F O 
s p r z e c i w i ł o s ię t y m r o z k a z o m 
r o z b i j a c k i m i z a w a r ł o u k ł a d y 
j e d n o ś c i o w e z f e d e r a c j a m i 
C G T . Zaś w z a k ł a d a c h p r a -
cy w o l a j e d n o ś c i r o b o t n i -
ków r o z b i ł a w s z e l k i e sz tucz-
ne t a m y s taw iane p r zez r o z b i -
j a c k i c h p r z y w ó d c ó w . 

W c h w i l i o d d a n i a n u m e r u 

d o d r u k u n i e p o s i a d a m y j e -

szcze d o k ł a d n y c h r e z u l t a -

t ó w i d l a t e g o t eż b i l ans t e j 

w y j ą t k o w o p o t ę ż n e j k r a j o -

w e j a k c j i r e w i n d y k a c y j n e j z a -

m i e ś c i m y w j u t r z e j s z y m n u -

m e r z e . 

g o i n i e m i e c k i e g o i d l a p o k o -

j u -św ia ta . 

O s t a t n i o na U n i w e r s y t e c i e 
H u m b o l d t w B e r l i n i e o d b y ł o 
się z g r o m a d z e n i e , w k t ó r y m 
w z i ę l i u d z i a ł p r o f e s o r o w i e , 
s t u d e n c i i p e r s o n e l U n i w e r s y " 
t e t u . Z e b r a n i wys tosowa l i d o 
u n i w e r s y t e t u w Pa ryżu p i s m o , 
w k t ó r y m e n e r g i c z n i e wy raża -
ją p r o t e s t p r z e c i w k o „ E u r o -
p e j s k i e j w s p ó l n o c i e o b r o n y " . 

„ P o u p r z e d n i m z b a d a n i u 
f a k t ó w i o p i e r a j ą c się na d o ś -
w i a d c z e n i a c h z d o b y t y c h w 
p rzesz łośc i — piszą uczes tn i -
cy z e b r a n i a — dosz l i śmy d o 
p r z e k o n a n i a , że u t w o r z e n i e 
a r m i i e u r o p e j s k i e j s t w o r z y ł o -
b y s y t u a c j ę p o d o b n ą d o t y c h , 
k t ó r e w p rzesz łośc i t a k często 
d o p r o w a d z a ł y d o k r w a w y c h 

k o n f l i k t ó w m i ę d z y n a r o d a m i 
f r a n c u s k i m i n i e m i e c k i m . 

W k o n k l u z j i z e b r a n i p o d -
k reś la ją z s i łą : 

„ Z powyższych w z g l ę d ó w 
p o c z u w a m y się n ie t y l k o d o o -
b o w i ą z k u , a l e jes teśmy s tanów 
czo z d e c y d o w a n i n ie d o p u ś c i ć 
d o r o z w o j u w y d a r z e ń , s tano-
w iących d l a nas straszl iwą 
g r o ź b ę . D o ł o ż y m y wsze lk i ch 
s tarań, b y os iągnąć p o r o z u -
m i e n i e i zac ieśn ić w i ę z y p r z y -
j a ź n i m i ę d z y n a r o d a m i . 

„ J e s t e ś m y p r z e ś w i a d c z e n i 
że p o k ó j z a p o c z ą t k u j e e r ę 
p r z y j a z n y c h i t r w a ł y c h stosun" 
ków m i ę d z y n a r o d a m i f r a n c u s -
k i m i n i e m i e c k i m . Z a p e w n i a -
my was, że naszym n a j g ł ę b -
szym d ą ż e n i e m jest p r z y ś p i e -
szen ie m o m e n t u nade jśc ia t e j 
e p o k i " . 

śniegiem, gololedż — oto widok 

— lecz to co jest nieszczęściem dla jednych Jest radością dla innych 
powyższe zdjęcie. 

Drogi zasypane 
Francji. 

Fata zimna nawiedziła Francję i wszystkie niemal kraje 
Europy. W Paryżu termometr wskazywał — 15 st. w nocy ze 
środy na czwartek i w czwartek o godz. t3-ej temperatura 
podniosła się do — 5 st. Tej samej nocy zanotowano iu Lille : 
'— Il st., w Strasburgu — 7 st.,w Dijon — 7 st.. Embrun — 
7 st., w Tours — 6 st. 

W Bordeaux w tym samym czasie zarejestrowano 0 st.. 
w Perpignan, Toulouse i Brest — 10 st. w Nicei + 2. 

Mróz spowodował znaczne za-
burzenia w życiu publicznym 
wielu departamentów Francji . 
Kanał Neuffosse zamarzł do le-
go stopnia, że musiano użyć ła-
macza lodów ażeby umożl iwić 
przejazd statków. W Dunkerce 
5.000 robotników budowlanych 
skazanych jest na tymczasowe 
bezrobocie. W dep. Savoie gru-
be w a r s t w y śniegu utrudniają 
przejazd autokarów, które przy-
bywają ze znacznym opóźnie-
niem. 

Komunikac ja na niektórych 
drogach, np. na szosie RN 13-
bis, prowadzącej z Gaillon do 
Pont de l 'Arche, RN 154 z E-
vreux do Pont de l 'Arche, w 
okol icy między Royere a Gen-
tious w dep. Creuse, RN 83 mię 
dzy St. Amour a Poligny, RN 
78 z Beaurepaire do Clairvaux, 
RN 470 z Bletterans do Orgelet, 
RN 475 z Sellieres do Dole i 
RN 167 z Guingamp do Lan-
nion — została całkowicie 
wstrzymana. 

W T U R C J I 20 O S Ó B 
Z M A R Ł O NA S K U T E K 

Z I M N A 
Fala zimna, która przybyła z 

Syberii — gdzie panuje obecnie 
48 st. poniżej zera — szerzy; się 

jakim można się teraz spotkać w całej 
(Photo ADP) 

w całej niemal Europie, siejąc 
śmierć i paraliżując komunika-
cję morską, rzeczną i drogową. 

W e Włoszech, mężczyzna po-
niósł śmierć, upadając na bru-
ku pokrytym gołoledzią. Inny 
zmarł na skutek mrozu w Tury 
nie. W Holandii kanały łączą-
ce zagłębie Ruhry z portami 
nad morzem Pó łnocnym są po-
kryte powłoką lodu, grubości 
12 cm. 

W Moskwie, termometr wska 
żuje tylko 11 st. poniżej zera, 
ale zimno panuje nawet w Po-
łudniowym Krymie . 

W Anglii , gwałtowne burze 
uniemożliwiają — od sześciu 
dni — komunikac ję na Kanale 
La Manche wzdłuż wybrzeży 
Yorkshire. 

W Londynie i na przedmie-
ściach panuje mróz, jakiego nie 
notowano od roku 1947. „Grand 
union Canal" pokryty jest lodem 
czego nie notowano od 25 lat. 

||J||||||||| 

jak świadczy o tym 
i P h o t o U P P ) 



EAMPA BEZ OGNIA 
POGRZEBACZ to nie lampa. 

O tym wiedzą wszyscy. A 
jednak można zmusić po-

grzebacz, aby świecił. Trzeba tyl-
ko jakiś czas potrzymać go w 
piecu. Rozgrzewając się, pogrze-
bacz będzie się stawał coraz go-
rętszy, póki się nie rozgrzeje do 
czerwoności 

Jeżelibyśmy rozgrzewali go je-
szcze dłużej, to pogrzebacz z 
ciemnoczerwonego stałby się pur-
purowy, potem jasnoczerwony, 
żółty i wreszcie biały. 

W zwykłym piecu pogrzebacza 
nie można rozgrzać do białości. 
Potrzebna jest do tego tempera-
tura, której nie podobna zmierzyć 
zwykłym termometrem: 1300 sto-
pni. 

Przyjrzyjmy się świecy lub lam-
pie, wszystko jedno jakiej: elek-
trycznej, gazowej, naftowej czy 
innej — wszystkie lampy świecą 
w ten sam sposób co pogrzebacz 
— przez rozżarzenie. 

W płomieniu świecy albo lam-
py unoszą się, jak pyłki w słone-
cznym promieniu, rozżarzone czą-
steczki węgla. Normalnie się ich 
nie widzi. Widoczne stają się do-
piero wtedy, gdy lampa zaczyna 
kopcić. 

Doświadczenie Piętrowa 

Kopeć to rzecz nieprzyjemna. 
Lecz gdyby w płomieniu nie by-
ło kopciu — to jest nie prze-
palonych kawałeczków węgla, by-
łoby znacznie gorzej. Płomień 
spirytusu, na przykład, nie kopci, 
ale za to nie daje prawie wca-
le światła. 

Cała tajemnica leży w żarzeniu 
się węgla, a płomień jest potrzeb 
ny tylko do rozżarzania go. Ale 
węgiel można rozżarzyć bez ognia 
— przy pomocy na przykład — 
prądu elektrycznego. Dokonał te-
go wynalazca pierwszej lampy e-
lektrycznej. 

I - DYBY ktoś powiedział był 
przed stu laty, że lampa bę-

dzie się paliła bez ognia, uznano 
by to za wierutne głupstwo. 

A tymczasem w laboratoriach 
pracowano już wtedy nad wydo-
byciem światła elektrycznego. 

Może i dzisiaj w ciszy jakie-
goś laboratorium nieznany wy-
nalazca robi doświadczenia nad 
genialnym odkryciem, o którym 
nie mamy najmniejszego pojęcia. 

Pierwszą lampę palącą się bez 
ognia wynalazł uczony rosyjski 
Wasyl Władimirowicz Pietrow. 

Pracował on w niesłychanie 
trudnych warunkach. O istocie 
prądu elekrycznego wiedziało 
wówczas mało ludzi i wiedzieli 
oni niewiele. Nie istniały żadne 
maszyny do wytwarzania prądu, 
o elektrowniach w ogóle nie by-
ło mowy. Prąd elektryczny wy-

twarzano w laboratoriach za po-
mocą baterii galwanicznych. 

Nie lękajcie się tego mądrego 
słowa. Musieliście nieraz widzieć 
baterie w latarce elektrycznej lub 
w przedpokoju, obok dzwonka e-
lektrycznego. 

W baterii wytwarza się prąd 
elektryczny, który możemy stąd 
poprowadzić po drucie do latarki 
lub dzwonka. 

Ten sam prąd wraca po innym 
druciku do baterii. Bateria gra 
tutaj poniekąd rolę pompy. Za 
pomocą pompy wtłaczamy wodę 
do rur, a dzięki baterii możemy 
poprowadzić prąd po drucie. 

Punkt, z którego prąd idzie z 
baterii, nazywa się biegunem do-
datnim i oznacza się znakiem: 
+ , a punkt zaś, od którego prąd 
wraca do baterii — biegunem u-
jemnym i oznacza się: —. 

Chcąc otrzymać mocniejszy 
prąd, łączy się w jedną całość 
kilka takich „pomp" elektrycz-
nych, przez co otrzymujemy ba-
terię galwaniczną I to wszystko. 

Pietrow zrobił kiedyś takie do-
świadczenie: wziął dwie pałeczki 
węglowe. Jedną z nich połączył 
z dodatnim, a drugą z ujemnym 
biegunem. Gdy zbliżył do siebie 
końce tych pałeczek, prąd prze-
skoczył przez warstwę powietrza 
między nimi. Końce pałeczek roz-
żarzyły się do białości, a pomię-
dzy nimi zjawił się ognisty łuk. 

Gdybyśmy się mogli dokładnie 
przyjrzeć temu łukowi, zauważyli-
byśmy, że składa się on z całego 
strumienia rozżarzonych cząste-
czek węgla, które biegną od do-
datniego do ujemnego bieguna. 
Na pałeczce umieszczonej przy 
dodatnim biegunie powstaje dzię-
ki temu zagłębienie, a na pa-
łeczce przy ujemnym — zgrubie-
nie. Odległość między pałeczka-
mi wciąż wzrasta, gdyż węgiel się 
powoli wypala. Zeby łuk nie 
zgasł, trzeba od czasu do czasu 
zbliżać ku sobie końce pałeczek. 
Luk ten nosi nazwę luku Volty, 
od nazwiska jednego z odkryw-
ców elektryczności — Volty. 

W łuku Volty, tak jak i w pło-
mieniu lampy naftowej lub w 
palniku gazowym, świeci się roz-
żarzony węgiel. Różnica polega 
tylko na tym, że węgiel w lam-
pie łukowej żarzy się za pośred-
nictwem nie ognia, lecz prądu 
elektrycznego. Łuk sam przez się 
daje bardzo mało światła. 

Pietrow opisał swoje doświad-
czenia w książce, która, zgodnie 
z duchem czasu (1803 r.), nosi 
przydługi tytuł: 

„Wiadomości o galwano - wol-
towskich doświadczeniach, prowa 
dzonych przez profesora fizyki 
Wasyla Władymirowicza Piętro-
wa za pomocą olbrzymiej, naj-
większej baterii, sporządzonej z 
4200 miedzianych i cynkowych 
płytek, a znajdującej się w St. 
Petersburgu w Akademii Medycz-
no-Chirurgicznej". 

Pietrow opisuje w swojej książ-
ce łuk Volty: 

„Jeżeli przybliżymy ku sobie 
końce dwu pałeczek węglowych, 
powstanie między nimi jasne bia-
łe światło — „płomień", od któ-
rego te węgielki szybciej lub po-
wolniej rozżarzają się, i w ten 
sposób można dość jasno oświe-
cić ciemny pokój". 

Tyle dowiadujemy się po raz 
pierwszy o elektrycznym oświet-
leniu. Ale nikogo nie doszły wte-
dy słowa Piętrowa. W zacofanej, 
pańszczyźnianej Rosji mało kto 
interesował się nauką. Za gra-

nicą zaś nikt nie czytał 1 nie 
znał prac rosyjskich uczonych. 

W trzydzieści lat po Pietrowle 
doświadczenia z łukiem Volty do-
konał angielski uczony Davy. 
Za jego wielkie zasługi na polu 
nauki przyznano mu tytuł baro-
neta, i odtąd Davy zwał się: sir 
Humphrey Davy. Odkrycia Da-
vy'ego rozsławiły jego imię na 
cały świat. 

Jakże inny los przypadł w u-
dziale wybitnemu uczonemu ro-
syjskiemu! Nie znalazł się nikt, 

Łuk Volty. 

kto by zainteresował się jego od-
kryciami. Co więcej, władze ro-
syjskie zwolniły go nagle z pra-
cy bez podania przyczyny, jak 
zwykło się zwalniać nieudolnego 
urzędnika. Ostatnie lata swego 
życia spędził Pietrow jako „dy-
misjonowany uczony". 

M. Iljin 

Prawo zachowania 
mater i i w ruchu 
W R O K U b ieżącym minę ło 

205 lat od odkryc ia przez 
największego uczonego 

rosyjskiego X V I I I w. M i c h a ł a 
Ł o m o n o s o w a j ednego z podsta-
wowych praw przyrody — pra-
wa zachowan ia materi i i ru-
chu. Prawo to Ł o m o n o s o w 
przedstawił w 1748 r. w liście 
do znakomitego m a t e m a t y k a 
L. Eulera. Późnie j , w 1760 r., 
s f o rmułował j e w nas tępu jący 
sposób : „. . .Wszelkie zmiany 
m a j ą c e mie jsce w przyrodzie 
takie j są natury, że ile czegoś 
zostanie od ję te j e d n e m u ciału, 
tyle zostanie dodane drugiemu, 
jeżeli gdzieś ubędzie nieco ma-
terii, to przybędzie j e j w in-
n y m miejscu... T o ogó lne pra-
wo przyrody rozciąga się i na 
prawa ruchu, ponieważ ciało 
poruszające swoją silą inne 
( c ia ł o ) tyle j e j ( t j . s i ły) traci, 
ile doda je drugiemu, które od 
niego ruch o t rzymuje " . 

Burżuazy jn i historycy nauki 
poda ją , że prawo, zachowan ia 
materi i odkrył Lavoisier . Ale 
ten wielki c h e m i k f rancuski u-
rodzil się w 1743 r., t j . zaledwie 
pięć lat przed w s p o m n i a n y m 
wyże j l istem Ł o m o n o s o w a , za-
czął s tosować to prawo w 
swych badan iach dopiero od 
1770 r., a s f o rmułował j e w 
1789 r. 

Pierwsze kroki i życie kangura 
W O G R O D A C H zoo log i cznych w i d u j e m y często dziwne 

zwierzęta, m a j ą c e tylne kończyny dłuższe od przednich 
i r o d z a j worka na brzuchu, do którego prowadzi wi-

doczny otwór . Są to kangury . 
Zwierzęta te były w bardzo odleg łych czasach o wiele 

l iczniejsze, za ludniały prawie wszystkie kontynenty . Obecn ie 
spotyka się je przede wszystkim w Australii i na wyspach 
okol i cznych, oraz także w obu A m e r y k a c h . K a n g u r y są j ed -
nym tylko r odza j em ssaków z workami , tych r o d z a j ó w jest 
duża ilość. Kangury , jak ie w i d u j e m y w o g r o d a c h zoologicz -
nych, pochodzą zazwycza j z Austral i i . Na tym kontynenc i e 
żyją one w stanie dzikim. G d y Europe j czycy zaczęli ko lonizo -
wać Australię , rozpoczęło się systematyczne tępienie ty ch 
zwierząt. 

K a n g u r jest zwierzęciem ła-
g o d n y m , ż y w i ą c y m się wy łącz -
nie roś l inami ( m ó w i m y , że jest 
t rawożerny) . Zabiera zatem 
paszę o w c o m i w o l o m : jest to 
j e d e n z powodów, dla którego 
biali mieszkańcy Australi i tę-
pili kangury . I n n y m p o w o d e m 
jest j e g o f u t r o : cz łowiekowi po -
trzebne jest fu t ro d o o c h r o n y 
przed z i m n e m , d latego zwie-
rzęta takie są natura lnymi o -
f i a r a m i ludzi. Tuby l cy Austra-
lii polują p o n a d t o n a kangu-
ry dla i ch mięsa. 
D Z I E C I Ń S T W O I M Ł O D O Ś Ć 

K A N G U R A 
K a n g u r w y c h o d z i n a świat 

w postaci m a ł e g o embr ionu , 
który w y d o s t a j e się z c ia ła 
matk i n a j e j gruby ogon . O n i -
k łych rozmiarach e m b r i o n u 
da j e po jęc ie p o r ó w n a n i e z d o -
ros łym zwierzęciem : wie lkość 
embr ionu kangura , m a j ą c e g o 

rozwinięte łapy przednie, p o d -
czas gdy j e g o łapy tylne są bar-
dzo słabe. Przez ki lka miesię-
cy zosta je we worku przy pier-
si matki , p o t e m zaczyna się ru-
szać, aż wreszcie wystawia gło-
wę. Dzie je się to n a ogó ł n a 
wiosnę, między kwie tn iem a 
czerwcem. M ł o d y kangur jest 
wtedy p o d o b n y d o doros łego , 
tylko mnie j szy wzrostem. Pew-
n e g o p ięknego dn ia wyskaku je 
z w o r k a m a t k i i r ozpoczyna 
h a s a ć w przyrodzie . Lecz w o -
bec n a j m n i e j s z e g o niebezpie-

Przedn imi ł apami kangur 
pos ługuje się do c h w y t a n i a li-
ści i rośl in. Służą m u o n e r ó w -
nież d o obrony , wal i n i m i n a -
pastnika j a k bokser pięśc iami . 
Właśc iwośc i „bokserskie" k a n -
gurów są c zasem wykorzysty -
w a n e w cyrkach , gdzie urządza 
się kangurskie „ m e c z e bokser-
skie" . 

K a n g u r y żyją w górach , w 
lasach a n a w e t w pustyn iach , 
— ale zawsze w k l imac ie c ie -
p ł y m i s u c h y m . Zwierzęta te 
n ie znoszą z imna, a jeszcze 

Opór Francji wobec odbudowy 
Wehrmachtu nie z zapomnienia 

płynie,lecz właśnie z dobrej pamięci 
Po ostatniej wojnie hitlerow-

scy generałowie dzięki troskli-
wej opiece USA ukoili ból, któ-
ry im pozostał po cięgach otrzy-
manych od Armii Radzieckiej. 
Ale cóż z tego, kiedy guzy prze-
niosły się na głowy i w ciągu 
bez mala 9 lat nie dały się wy-
leczyć. W rezultacie stan ich 
umysłów charakteryzuje się 
podniesionym ciśnieniem bez-
czelności i głupoty. 

Jak każdy zgrany do nitki 
karciarz szuka pociechy w roz-
pamiętywaniu „co by to było 
gdyby...", podobnie niektórzy 
hitlerowscy generałowie szuka-
ją ukojenia w rozważaniach 
podobnego typu. 

Charakterystyczna pod tym 
względem jest wypowiedź 
„Wirtschafls - Zcitung", organu 
monopolistów i militarystów 
niemieckich. Gazeta ta omawia-
jąc niechęć Francji do popeł-
nienia samobójstwa przez zaży-
cie trucizny pod nazwą „armia 
europejska", żałuje, że Francja 
„stała się zwycięskim mocar-
stwem" w przeciwnym bowiem 
wypadku „wszystko byłoby o 
wiele łatwiejsze". 

Jak byłoby miło — marzy 
— gdyby w Paryżu rezydował 
generał Stulpnagel, a w Polsce 
byłby pod ręką Oświęcim. Spró-
bowaliby wtedy Francuzi sprze-
ciwić się woli nadludzi zza Re-
nu... 

Kiedy hitlerowcy dokonywali 

zbrodni we Francji, Polsce i w 
innych krajach okupowanych 
głosili oni hasto „biada zwycię-
żonym". Obecnie nie tyle chora 
wyobraźnia, ile amerykańskie 
realne dolary każą im maja-
czyć: „biada zwycięzcom". 

Organowi monopolistów wtó-
ruje dzielnie „Deutsche Solda-
tenzeitung", będąca organem 
komisowej sprzedaży używa-
nych generałów, zbanłirutowa-
nych sloganów, tudzież innej 
starżyzny hitlerowskiej. Ostat-
nio gazetka ta wydobyła z ru-
pieciarni sfatygowany eksponat 
i po otrzepaniu z pleśni umie-
ściła na widocznym miejscu. 
Eksponatem tym jest twierdze-
nie, że „francuska polityka o-
krążania Niemiec była dwu-
krotnie przyczyną wojny". 

...Zupełnie jak okrążenie Rze-
szy przez Polskę w r. 1939. In-
nymi słowy: jeśli teraz Francu-
zi, pozwalacie sobie przeciwsta-
wiać się „armii europejskiej", 
to ostrożnie, bo my znów czuje-
my się okrążeni. A ze swej stro-
ny pismo monopolistów zachod-
nio - niemieckich „Wirtschafs-
Blalt" pisze : „Francuzi zapom-
nieli, że ich siła militarna zała-
mała się ostatecznie w roku 19i0 
w ciągu kilku tygodni". Krót-
ko i węzłowato. 

Rzecz w tym jednak, że opór 
Francji wobec odbudowy Wehr-
machtu nie z zapomnienia pły-

nie, lecz właśnie z dobrej pa-
mięci. 

wzrost średniego psa, sięga za-
ledwie d ługośc i 2 c en tymetrów . 
N o w o n a r o d z o n y embr i on posu -
w a się p o m a ł u d o o tworu w o r -
ka n a brzuchu i l oku je się w e -
wnątrz . T a m przyczepia się d o 
piersi m a t k i i zaczyna ssać. 
Czasem m a t k a liże go, a lbo po -
m a g a m u w e j ś ć d o worka , roz-
szerza jąc o t w ó r przednimi ła -
pami . Nigdy nie zaobserwowa-
no , by wzięła n o w o r o d k a d o 
„ r ą k " . 

E m b r i o n — w przec iwień-
stwie d o doros łego zwierzęcia 
— m a już s t osunkowo dobrze 

Wiedzą kogo chwal q 

czeństwa biega do m a t k i i c h o -
w a się w j e j worku . Przez długi 
czas jeszcze p o wy j ś c iu n a 
świat m ł o d e zwierzę ssie pierś 
matk i . 

K A N G U R D O R O S Ł Y 
Powiedzie l iśmy, że ty lne k o ń -

czyny kangura są o wiele wię -
ce j rozwinięte niż przednie . 
Stopy t y l n y c h k o ń c z y n są 
długie i m o c n e zwierzę za-
zwycza j n a n i c h „ s to i " , — 
o p i e r a j ą c się przy 
t y m o długi i mięsisty o g o n . Si-
ła ty lnych lap pozwala zwierzę-
c iu robić duże skoki i szybko 
z n i k n ą ć z oczu n i e p o ż ą d a n e g o 
myśl iwca . 

m n i e j z i m n e j wi lgoc i . D la tego 
i c h zaak l imatyzowanie w n a -
szych o g r o d a c h z o o l o g i c z n y c h 
s tanowi de l ikatny prob lem. Są 
o n e też bardzo wrażl iwe n a pe -
w n e m i k r o b y . „ M i e s z k a n i a " 
k a n g u r ó w w o g r o d a c h zoo log i -
c z n y c h muszą być c e m e n t o w a -
n e i zabezpieczone przed z i m -
n e m i deszczem. 

Jeżeli k a n g u r y m a j ą dobre 
w a r u n k i w o g r o d a c h zoo log i cz -
n y c h , m o g ą o n e t a m n a w e t 
r o z m n a ż a ć się. W i a d o m o , że 
jest to z jawisko bardzo rzad-
kie u dz ik ich zwierząt , ż y j ą -
c y c h w zamknięc iu . 

W a t y k a n korzysta z każde j 
sposobności , aby rewiz j on i s tom 
n iemieck im świecić przykła-
d e m w n a g o n c e przeciw po l -
skim z i e m i o m z a c h o d n i m . P o d -
kreśla to z p r a w d z i w y m uzna-
n i e m o r g a n o d w e t o w c ó w nie -
mieck i ch „Vo lksbo te " z 19 gru-
dnia ub. r. 

T y g o d n i k „Vo lksbo te " powia -
da, że ro la W a t y k a n u w t y c h 
sprawach jest t y m bardzie j go -
d n a pochwały , iż w społeczeń-
stwie n i e m i e c k i m w Tr izoni i 
da j e się o d c z u w a ć pewien stan 
zn iechęcen ia wrzaskliwą pro -
pagandą antypolską. „ W y d a j e 
się — pisze z n i e p o k o j e m 
„Vo lksbo te " — że n a w e t wśród 
osób, bezpośrednio zaintereso-
w a n y c h , a mianowic i e również 
w ś r ó d przesiedleńców, nas tąp i -
ło pewne znużenie" . 

W k łopot l iwych — j a k wi -
dz imy — dla rewiz jonistów sy-
t u a c j a c h , spieszy z p o m o c ą , j a k 
zwykle, W a t y k a n , patron h a -
katowsk i ch roszczeń. 

Jak w y j a w i a zza kulis „Vo lks -
bote" , taką p o m o c ą było za-
r ó w n o przyjęc ie przez papieża 
n a spec ja lne j aud ienc j i w W a -

tykanie „b iskupa przesiedleń-
c ó w " , ks. D o e p f n e r a , j a k i s y m -
bo l i czna n o m i n a c j i radcy du-
c h o w n e g o Po lz ina n a s tanowi -
sko wikariusza kapi tu lnego 
„pra łatury w Pile" . 

T o s tanowisko W a t y k a n u — 
p o w i a d a z satys fakc ją o r g a n 
rewiz jon is tów — „należy zapi -
sać n a k o n t o rzeczników n ie -
mieck iego punktu w i d z e n i a " — 
czyli opowiedzen ia się W a t y -
kanu po stronie o r ę d o w n i k ó w 
n o w e g o „ D r a n g n a c h Osten" . 

„ P r z o d u j ą c a " rola W a t y k a -
nu n a odc inku rewiz jonis tycz -
n y m została p o z y t y w n i e ^ o c e -
n i o n a przez na jbardz ie j m i a r o -
d a j n e ko ła w N i e m c z e c h Z a -
c h o d n i c h , przez s a m y c h akty -
wistów rewiz j on izmu i odwetu . 

W a t y k a n d a j e przykład — 
podkreś la „ V o l k s b o t e " — j a k 
„ w obl iczu zwartego f r o n t u po l -
sk iego" należy z p o g r o b o w c a -
m i Hit lera t rzymać wspó lny 
f r o n t przec iwko Polscec i j e j 
g r a n i c o m . 

Na niby i naprawdę 

Alarm ! Nadchodzą ! 
Wszyscy do schronu ! 

Na nagły krzyk nauczyciela 
dzieci zrywają się z ławek i za-
krywszy twarz dłońmi padają na 
podłogę blisko ścian lub po pro-
stu pod ławki. Nadchodzi inspek-
tor, aby skontrolować czy każde 
dziecko jest dobrze zakryte prze-
ścieradłem, które ma jakoby 
chronić przed odłamkami rozbi-
tych szyb. Gdy spod prześciera-
dła wystaje kawałek nieosłonię-
tego ciała, inspektor wrzeszczy 
histerycznie : 

— Masz zwęglone nogi. Ulot-
nił ci się kawałek ramienia. 

Oto jak wyglądają „ćwiczenia 
antyatomowe" w amerykańskich' 
szkołach. Suche-, nieopatrzone ko-
mentarzem fakty podawane przez 
bliskie rządowi dzienniki, oficjal-
ne dane Ministerstwa Oświaty i 
innych zainteresowanych resor-
tów zebrał w swej książce pt. 
„Gra śmierci" amerykański pi-
sarz Albert Kahn. Temat książ-
ki dotyczy wyłącznie tortur psy-
chicznych, na które skazuje się 
najmłodszych obywateli amery-
kańskich, aby już od najmłod-
szych lat przyzwyczaili się trak-
tować wojnę jako rzecz nieuchron 
ną, jako część swego życia. 

W wielu szkołach dzieci obo-
wiązane są nosić na szyi meta-

lowe / tabliczki podobne do tych, 
które rozdaje się idącym na woj-
nę żołnierzom. Zapytane dlacze-
go nosi taką tabliczkę dziecko 
odpowiada: , ,Jeśli moja twarz 
zostanie zniekształcona albo cia-
ło spali się na węgiel, ta tablicz-
ka będzie dowodem, że zginą-
łem". 

Notuje się tysiące nerwowych 
szoków wywołanych u dzieci na 
tle „ćwiczeń antyatomowych". 

To jednak nie powstrzymuje 
organizatorów ćwiczeń, którym 
chodzi o to, żeby wychować 
„prawdziwych amerykańskich 

nadludzi". A cóż 'lepiej prowa-
dzi do tego, jak nie owe „ćwi-
czenia atomowe", w czasie któ-
rych zwęglają się na niby — no-
gi, a naprawdę nerwy, ulatnia 
się na niby — kawałek ramienia 
a w rzeczywistości — dziecięca, 
ludzka wrażliwość. 

W 35 rocznicę śmierci 
Róży Luksemburg i Karola Liebknechta 

KA R O L L I E B K N E C H T f Róża Luksemburg, — syn 
narodu niemieckiego i córka narodu polskiego, 
dwie spośród najpiękniejszych i najwybitniejszych 

postaci międzynarodowego ruchu robotniczego — zginę-
li męczeńską śmiercią 3 5 lat temu. Zamordowal i ich żo ł -
dacy imperial istycznego Wehrmachtu, wychowankowie te-
go samego niemieckiego mi l i taryzmu, który w kilka lat 
później wyhoduje Hi t lera i przyszłych katów z Dachau i 
Oświęcimia. 

Cała tchórzliwa podłość klasy pasożytów, skazanej 
na śmierć przez historię, ujawni ła się w tej bestialskiej 
zbrodni . 
Aresztowano Karola Lieb-

knechta i Różę Luksemburg 15 
stycznia 1919 r. Tego samego 
dnia wieczorem zatłuczono oboje 
kolbami, a potem zastrzelono. 
Ciało I i.^bknechta usiłowano po-
grzebać bezimiennie, podrzucając 
je na stacje pogotowia. Ciało Ró-
ży Luksemburg wrzucono do ka-
nału. A kiedy je odnaleziono w 
pięć miesięcy później, wspólnik 
morderstwa, socjaldemokratyczny 
minister rządu siepaczy imperia-
listycznych, Noske, porwał je no-
cą, jak złodziej i wywiózł za mia-
sto, daleko od dzielnic robotni-
czych. Takim strachem napawali 
burżuazję niemiecką ci płomien-
ni rewolucjoniści, że — nieżywi 
— jeszcze wydawali się jej nie-
pokonani i groźni. 

Założycielka Polskiego 
Marksistowskiego Ruchu 

Robotniczego 
Świetlana postać Róży jest 

szczególnie droga polskiej klasie 
robotniczej Róża stała niemal u 
kolebki polskiego marksistowskie-
go ruchu robotniczego, który pod-
jął walkę z caratem i burzuazją 
o wyzwolenie wszystkich uciska-
nych i wyzyskiwanych i który 
po dziesięcioleciach bohaterskich 
zmagań doprowadził do zwycię-

cięstwa, do Polski Ludowej. Ró-
ża wraz z Julianem Marchlew-
skim budowała Socjaldemokrację 
Królestwa Polskiego i Litwy. Le-
nin mówił o działaczach SDK-
PiL, że „stworzyli oni po raz 
pierwszy czysto proletariacką par-
tię w Polsce, proklamowali ol-
brzymiej wagi zasadę jak najści-
ślejszego sojuszu robotnika pol-
skiego i rosyjskiego w ich walce 
klasowej". 

Niełatwe to było wówczas za-
danie — z Polski w łańcuchach 
carskiego ucisku, z Polski, któ-
rej ciemiężyciele przemawiali 
imieniem Rosji, dojrzeć, pomimo 
wszystko, prawdę o Rosji. Już 
przed powstaniem polskiego ru-
chu robotniczego najwięksi i naj-
bardziej postępowi z Polaków u-
mieli wznieść się do rozróżnienia 
między caratem a narodem rosyj-
skim. Tak miała się rzecz z u-
wielbianym przez Różę Mickie-
wiczem, kiedy w pomiętnych stro-
fach pozdrawiał „przyjaciół Mo-
skali" i do III części Dziadów 
wprowadzał rewolucjonistów ro-
syjskich, jako przyjaciół Polski, 
a wrogów carskiego satrapy. 

Polski ruch robotniczy od sa-
mego powstania, od sławnego 
„Proletariatu" Ludwika Waryń-
skiego, wziął kierunek na współ-

pracę z nadciągającą rewolucją 
rosyjską. 

Ale sprawa stała się trudniej-
sza, kiedy pojawiła się PPS, któ-
ra — podstępnie wykorzystując 
deptane co dzień uczucia narodo-
we polskich robotników — usiło-
wała powiązać ich z burżuazją 
polską, przedstawiała interesy tej 
burżuazji jako rzekome interesy 
całego narodu, a równocześnie 
budziła niewiarę i nieufność do 
rosyjskiej klasy robotniczej. 

Orlim zaiste wzrokiem przej-
rzała Róża niebezpieczeństwo, ja-
kie niosła polskiej klasie robot-
niczej PPS, kierowana przez pil-
sudczyznę — późniejszego graba-
rza Polski. Z rewolucyjną pasją, 
płynącą z głębokiego umiłowania 
ludu polskiego, demaskowała Ró-
ża klasową treść pepesowskiego 
nacjonalizmu. 

„Nasza reakcja burżuazyjna — 
pisała Róża — jest w tym szczęś-
liwym położeniu, że nie potrze-
buje ona występować otwarcie i 
uczciwie przeciw socjalizmowi, 
przeciw rewolucji, przeciw postę-
powi, w imię nagiego, obmierzłe-
go egoizmu klasowego, jak w in-
nych krajach. Ma ona możność 
chować się przed prażącym og-
niem walki klasowej za nacjona-
lizm, jak pluskwa za tapetę. Na-
cjonalizm stał się szyldem ogól-
nym reakcji". 

Nieubłagana walka z nacjona-
listyczną trucizną sączoną przez 
PPS była sprawą decydującą dla 
przyszłości polskiej klasy robot-
niczej, dla uniezależnienia jej od 
wpływów burżuazji polskiej, dla 
wychowania jej do historycznej 
roli wodza i wyzwoliciela narodu 

„Punkt ciężkości klasowej or-
ganizacji tkwi w internacjonaliz-
mie" — pisała Róża. I z tej mark-
sistowskiej zasady wysnuwa kon-
kretny wniosek dla polskiej kla-
sy robotniczej: 

„Jak najbliższe, jak najściślej-
sze połączenie z robotnikiem ro-
syjskim w dążeniu do obalenia 
caratu jest pierwszym warunkiem 
nad rządem" 

R. Luksemburg 
nie dostrzegała ogromnej 

energii rewolucyjnej 
ukrytej w walkach 

narodowowyzwoleńczych 
Znane są wielkie błędy Róży, 

zwłaszcza w kwestii narodowej i 
chłopskiej. Róża nie rozumiała 
genialnej strategii Lenina, nie 
widziała ogromnej energii rewo-
lucyjnej ukrytej w walkach na-
rodowo - wyzwoleńczych w dobie 
imperializmu, nie widziała rewo-
lucyjnych możliwości ruchu chłop 
stwa pracującego i roli chłop-
stwa jako sojusznika klasy ro-
botniczej. Błędy luksemburgizmu 
utrudniały SDKPiL dotarcie do 
szerokich mas i poważnie hamo-
wały rozmach jej walki. 

Mimo to jest nieprzemijającą 
rolą, którą w dziejach polskiego 
ruchu robotniczego odegrała Ró-
ża Luksemburg. „Orłem rewolu-
cji" nazwał ją Lenin. Jej wielką 
zasługą jest niezmordowana, na 
przestrzeni dziesięcioleci prowa-
dzona walka z nacjonalizmem, 
szerzonym przez burżuazję i PPS 
wśród mas robotniczych. Broniła 
ona niezłomnie internacjonalisty-
cznej zasady wspólności walki pro-
letariatu polskiego z klasą robot-
niczą krajów zaborczych, a prze-
de wszystkim z proletariatem ro-
syjskim. Całe życie swe oddała 
walce o obalenie kapitalizmu, o 
socjalizm. 

W płomiennych artykułach wzy-
wała Róża polską klasę robotni-
czą do udziału w każdej walce 
braci rosyjskich. W 1905 r. kie-
dy proletariat rosyjski po raz 
pierwszy pokazał swoją siłę mło-
dego olbrzyma, Róża pisała: 

„Honor polskiego robotnika 
wymaga, aby w tej walce, która 
zada cios śmiertelny twierdzy 
despotyzmu i przybliży o krok po-
tężny wyzwolenie socjalistyczne, i 
on stał w przednim szeregu. Pro-
letariusze polscy, Wasze miejsce 
obok tysięcznych mas rosyjskich 
braci staczających walkę z cara-
tem". 

Droga prowadząca 
do wolne j Polski 

Brzmi w tych słowach nuta 
najgłębszego patriotyzmu, brzmi 
uczucie dumy narodowej z roli, 
jaka przypada i jaką odegra pol-
ska klasa robotnicza. 

Istotnie mimo zasadniczych 
błędów Róży i SDKPiL, w kwestii 
narodowej, konkretna droga, ja-
ką partia ta wskazywała, wspól-
na droga z rewolucyjnym prole-
tariatem, Rosji, bvla jedyną dro-
gą, u której kresu leżała wolna 
Polska. Tylko ten rewolucyjny, 
internacjonalistyczny kierunek 
prowadził do wyzwolenia narodu 
i dlatego byl on prawdziwie pa-
triotyczny. 

Historia potwierdziła to w peł-
ni, potwierdziła dwukrotnie w r. 

- 1917, kiedy zwycięska rewolucja 
Październikowa obaliła władzę 
zaborczą i przywróciła Polsce pra-
wo do samodzielnego bytu pań-
stwowego oraz w r. 1944, kiedy 
Armia Rewolucji Październiko-
wej wyzwoliła naród polski 
od hitlerowskiej niewoli i umoż-
liwiła zbudowanie Polski Ludowej 
i wcielanie w życie socjalistycz-
nych idei, za które Róża oddała 
życie. 

—o— 
Z tym samym rewolucyjnym 

żarem, z jakim Róża zwalczała 
carat, występowała ona również 
przeciw drugiemu zaborcy Polski 
i śmiertelnemu wrogowi narodu 
polskiego — przeciw niemieckie-

mu militaryzmowi. W Niemczech 
przywódca tej walki był Karol 
Liebknecht, nieugięty rewolucjo-
nista, duszą i ciałem oddany nie-
mieckiej klasie robotniczej, orga-
nizator i wychowawca młodzieży, 
W tej rewolucyjnej walce prze-
ciw niemieckiemu imperializmowi 
i przeciw oportunizmowi w ruchu 
robotniczym, zrodziła się współ-
praca i przyjaźń bojowa Karola 
Liebknechta i Róży Luksemburg. 

Rewolucyjna działalność 
Karola Liebknechta 

Już w pierwszych latach na-
szego stulecia atakował Karol 
Liebknecht samo źródło niemiec-
kiego militaryzmu — wielkie kon-
cerny zbrojeniowe, a w pierw-
szym rzędzie koncern osławione-
go Kruppa. Liebknecht ujawniał 
olbrzymie zyski, które fabrykanci 
broni ciągnęli z zaopatrywania 
armii, i wskazywał na ich bez-
pośredni związek z militaryz-
mem 

„Na punkcie militaryzmu — 
pisał Liebknecht — reakcja i ka-
pitalizm szczególnie są wrażliwe; 
wiedzą one dobrze, że w mllita-
ryzmie bronią swojej najważ-
niejszej pozycji siły przeciwko 
demokracji i klasie robotniczej". 

Karol Liebknecht z całą odwa-
gą demaskuje oszustwo imperia-
listów, szykujących zaborczą woj-
nę pod kłamliwym hasłem „oj-
czyzna w niebezpieczeństwie". 

Kiedy w 1914 r. imperialiści 
rozpętali pierwszą wojnę świato-
wą, kiedy partie socjaldemokra-
tyczne zdradziły sprawę socjaliz-
mu i poparły imperialistyczną 
rzeź ludów, kiedy rozleciała się 
II Międzynarodówka, kiedy z kon-
sekwentnym programem walki 
przeciw wojnie wystąpiła jedynie 
partia bolszewików, skupiając do 
tej walki wszystkie lewicowe, in-
ternacjonalistyczne elementy, do 
których należała także SDKPiL 

— w Niemczech rozległ się moc-
ny glos Liebknechta. 4 grudnia 
1914 r„ wbrew stanowisku całej 
socjaldemokratycznej frakcji po-
selskiej i całego parlamentu, 
wśród szowinistycznego wycia pra 
sy, sławiącej pierwsze sukcesy na-
jeźdźczych wojsk niemieckich, 
Karol rzucił w twarz kajzerowi i 
militarystom swoje słynne „nie". 

W a l k a z „ w r o g i e m 
w e własnym k r a j u " 

Razem z Różą Luksemburg i 
grupą wiernych internacjonaliz-
mowi socjalistów prowadzi Ka-
rol Liebknecht rewolucyjną dzia-
łalność przeciwko wojnie impe-
rialistycznej, wzywając — w myśl 
haseł Lenina — robotników i żoł-
nierzy niemieckich do walki z 
„wrogiem we własnym kraju", z 
rządem kajzera i burżuazji nie-
mieckiej. Uwięzieni przez rząd 
kajzera Karol i Róża kontynuują 
walkę. 

Postawiony przed sąd wojsko-
wy za organizowanie demonstra-
cji przeciw wojnie i za rzucanie 
hasła: „Precz z wo jną ! " „Precz 
z rządem!" Karol Liebknecht 
zgodnie z wielką tradycją rewo-
lucyjnego proletariatu wykorzy-
stuje ławę oskarżonych dla oskar-
żenia rządzących klas. Śmiało for-
mułuje jako cel swojej działal-
ności politycznej: „Potęgę rzą-
du kapitalistycznego i rządzących 
klas Niemiec, jak również wszy-
stkich innych krajów we wszyst-
kich dziedzinach, a w pierwszym 
rzędzie ich władzę wojskową o-
slabić, złamać i zastąpić przez 
władzę socjalistycznego proleta-
riatu". 

Z więzienia, podobnie jak Ró-
ża Luksemburg, wysyła Karol 
Liebknecht na wolność bojowe o-
dezwy i artykuły, które publiko-
wane przez rewolucyjny Związek 
Spartakusa otwierały oczy ma-
som robotniczym, mobilizowały 

do masowych wystąpień przeciw 
rządowi, toTowały drogę rewolu-
cyjnemu zakończeniu wojny. 

Przyszedł Październik 1917 r. 
Historyczna walka partii bolsze-
wickiej pod wodzą Lenina zakoń-
czyła się wiekopomnym zwycię-
stwem i utworzeniem pierwszej 
na świecie władzy robotniczej. 
Wysoko wzniosła się w Europie fa 
la ruchów rewolucyjnych. Runę-
ły pod ich naporem trony Holen-
zollernów i Habsburgów. 

Karol Liebknecht i Róża Luk-
semburg, wyzwoleni z więzienia 
przez rewolucję w Niemczech, po-
dejmują znowu walkę na wolnoś-
ci. Z płomiennym entuzjazmem 
witają zwycięstwo braci radziec-
kich. Przesyłają gorące pozdro-
wienia Komunistycznej Partii 
Polski, następczyni sławnej SD-
KPiL. Zakładają rewolucyjną par 
tię proletariatu niemieckiego — 
Komunistyczną Partię Niemiec, 
która organizuje masy do walki 
o obalenie władzy imperialistycz-
nej zasłaniającej się rządem so-
cjalzdrajcąw Scheidemanna i No-
skiego. 

Na tym wysuniętym posterun-
ku walki z imperializmem i mi-
litaryzmem niemieckim zginęli 
Karol Liebknecht i Róża Luksem-
burg. 

W swej ostatniej odezwie, na-
pisanej w dniu śmierci, Karol 
Liebknecht dawał wyraz swojej 
niezłomnej wierze w zwycięstwo 
sprawy socjalizmu: 

„Bez względu na to, czy będzie-
my jeszcze żyli, kiedy cel ten bę-
dzie osiągnięty — żyć będzie nasz 
program, ten program ogarnie 
świat wyzwolonej ludzkości". 

Program socjalizmu i pokoju, 
dzieło Wielkiego Października, 
sprawa dla której żyli 1 z a którą 
ponieśli śmierć męczeńską Róża 
Luksemburg i Karol Liebknecht 
— żyje i zwycięża, 

Roman KORNECKI 
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^polnymi siłami wywalczymy Pokoi 
— powiada górnik polski z Sallaumines 

3 0 . I . 1 9 5 4 . — S t r . 3 

Czy młyny 
przestaną pracować? 

V związku z K o n f e r e n c j ą K r a j o w ą Stow. O b r o n y G r a n i c 
!>drą i Nysą j e d e n z po lskich górn ików pisze n a m , co n a -
j e : 

ó c h m o i c h towarzyszy 
górn ików, pos tanowi ło 

i ze mną przeprowadzić 
{ ç na rzecz de legatów, 
y udadzą się na K r a j o w ą 
erencję O b r o n y G r a n i c 
Ddrą i Nysą. 
>dząc po ko l on iach , zwer-
liśmy 15 de legatów na tę 
erenc ję , k tóra się odbę-
v Paryżu dnia 31 stycznia 
r. P o n a d t o osobiście ze-
m 2.100 fr . w c iągu d w ó c h 
n i myślę , iż m o i koledzy 

również ładnie zebrali , a może 
nawet więce j ode mnie , gdyż 
są dobrymi spo łecznikami , do-
brymi i prostymi górnikami , 
którzy doskonale rozumieją 
znaczenie donios łe te j K o n f e -
renc j i . 

Ż o n y , córki i synowie górni -
k ó w chętn ie zapisywali się na 
delegatów, bo wiedzą, że cho -
dzi tu o wystąpienie w obro-
nie G r a n i c nad Odrą i Nysą — 
w obronie Poko ju , przeciw 
groźbie n o w e j w o j n y i p o n o w -

nemu, agresywnemu W e h r -
m a c h t o w i . 

Wszędzie życzliwie byl iśmy 
przyjęci , nikt nie odmawia ł na-
bycia karty so l idarnośc iowej . 
Częstowano nas często kawą, 
w i n e m albo czym i n n y m . Wszy 
scy bez różnicy p o g l ą d ó w na-
bywali karty, w y r a ż a j ą c w ten 
sposób swą wolę o b r o n y z iem 
piastowskich. 

By łem zaskoczony tym, że 
niektórzy chętn ie składali dat -
ki w gran i cach od 150 do 200 
fr . Prawie w k a ż d y m d o m u 
sprzedawałem po 2, 3, a nawet 
i 4 karty po 50 f r . 

Dlaczego Francuz J. Kaub 
legat szybu Barrois w Pecquencourt 
>i w obronie granic nad Odrą i Nysą 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Francuz I. K a u b z Pecquencour t , d e l e g a t szybu 
s, który weźmie udz ia ł w Konferenc j i Kra jowe j Sto-
,zenia O b r o n y G r a n i c nad O d r ą i Nysą 3 1 bm. w 
u, zechciał udzie l ić k i lku wypowiedz i naszemu ko-
i d e n ł o w i t e r e n o w e m u . O t o co m. in. oświadcza d e -
J. K a u b : 

O d c z u ł e m w i e l k i e 
v o l e n i e , k i e d y m i d a -
i p r o s z e n i e n a K o n f e -
ę K r a j o w ą w s p r a w i e 

IIIIIIIIIIIMItlllliUnillllfllłllłllłlillKlIIIIHjf 
S 

Staraniem 
O W I N POLSKICH " 1 

iędzie wyświet lany i 
>iękny f i l m polski § 
Î T A L O W E S E R C A " | 

t U A Y - T H I E R S ( N o r d ) ! 
lego, w kinie E X C E L - ! 
t , o godz. 20-tej. 
'ĘP W O L N Y . — N a = 
zb iórka p ien iężna n a | 
ycie kosztów seansu i | 
undusz po lskie j prasy i 
>kratycznej. 
MiimiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiii! 

B E Z R O B O T N Y 

B R A Ł S O B I E Ż Y C I E 

>botny Fernand Carton, 
zam. wraz ze swymi ro-

l w Raismes CNord), przy 
• drutu elektrycznego po-
res swemu życiu, wiesza-
w swym pokoju. 

A I L I O N Y M E T R Ó W 

M A T E R I A Ł Ó W 

J E D W A B N Y C H 

f K U J Ą F R A N C U S K I E 

l / Ó R N I E T E K S T Y L N E 

D L A Z . S . R . R . 

ne m a ł e i w ie lk ie f a -
tekstylne o k r ę g u z a -

o - w s c h o d n i e g o Fran-
•zystąpiły ostatnio d o 
inia z a m ó w i e ń Z w i ą z -
d z i e c k i e g o . O g ó ł e m w 
sch tych p r o d u k u j e się 
>RR dwa mil iony m e -
la ter ia łów j e d w a b n y c h , 
: . 0 0 0 ton nici i j e d -
s z t u c z n e g o , c o z a p e w -
j o t n i k o m p r a c ę na z n a -
kres czasu. 

atnio radz iecka d e l e -
hand lowa zwiedz i ła f a -

tekstylną „ A l l i a n c e -
" w Viz i l l e ( Isere) . 

dpowiedzi 
Redakcji 
alski. — D z i ę k u j e m y za 
izdanie z Gwiazdk i w 
>urt. Niestety, n ie m o ż e -
ń skorzystać , gdyż opis 
^czystości o t r zymal i śmy 
iej o d i n n e g o korespon -

z Pecquencourt . — Jak 

e lańczyk, La Saule. — 
owiedzi n a list W a s z in-
emy, że zięć Wasz , po -
był zdemob i l i z owany w 
win ien o t r z y m a ć pre-

smobi l izacy jną od wła -
,óra go zdemobi l i zowała , 
nieszka we Franc j i , wi -
lisemnie zwróc i ć się d o 
iej w ładzy i pros ić o n a -
n u premię . 

I W A G A , S T A R C Y 

N O E U X - L E S - M I N E S 

tet Pomocy Zimowej w 
les Mines, zawiadamia 

którzy są zapisani na 
że wyplata odbędzie się 

son du Peuple w NIE-
Ę 3 1 STYCZNIA- br., o go-
15-tej. 
y zapisany powinien przy-
j ś c i e a w razie choroby 
o zastąpić ktoś z rodziny 
obca nie może 'za nikogo 
zasiłku). 

•t Pomocy Zimowej PCK 
w Noeux-les-Mines 

o b r o n y g r a n i c n a d O d r ą i 
N y s ą . I c h c ę p o d k r e ś l i ć , 
ż e K o n f e r e n c j ą tą j e s t e m 
b a r d z o z a i n t e r e s o w a n y . 

P o c h o d z ę z A l z a c j i . A p a -
n o w i e z B o n n z a g r a ż a j ą 
n i e t y l k o p o l s k i m g r a n i -
c o m n a d O d r ą i N y s ą , a l e 
t a k ż e A l z a c j i i L o t a r y n g i i . 
P r z e c i e ż n p . m i n i s t e r r z ą -
d u w B o n n , J a k u b K a i s e r , 
w y r a z i ł s i ę t a k m . i n . : „ J a k 
s ł y s z ę b i c i e d z w o n ó w k a -
t e d r y S t r a s b u r s k i e j , t o m i 
s i ę s e r c e k r a j e . . . " 

J a s n e j e s t w i ę c — p o d -
k r e ś l a d a l e j J . K a u b — ż e 
s p r a w a o b r o n y g r a n i c n a d 

O d r ą i N y s ą j e s t z a r a z e m 
s p r a w ą F r a n c j i , b o w i ą ż e 
s i ę z o b r o n ą A l z a c j i i L o -
t a r y n g i i . T o s a m o b o w i e m 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o g r o z i 
P o l s c e 1 j a k i F r a n c j i . A d e -
n a u e r i j e g ó w s p ó l n i c y , 
p o m i ę d z y k t ó r y m i z n a j d u -
j ą s i ę l i c z n i b . z b r o d n i a r z e 
w o j e n n i , c h c i e l i b y s p e ł n i ć 
m a r z e n i a H i t l e r a ; s t w o r z e -
n i e „ N o w e j E u r o p y " p o d 
k o m e n d ą „ G r o s s D e u t s -
c h l a n d " . 

— T o t e ż — m ó w i w 
k o n k l u z j i J . K a u b — j e s -
t e m w p e ł n i z a d o w o l o n y , 
ż e b ę d ę m ó g ł p r z e d s t a w i ć 
n a t e j K o n f e r e n c j i m ó j 
p u n k t w i d z e n i a i z a r a z e m 
u c z y n i ć w s z y s t k o c o w m o -
j e j m o c y , a b y r a z e m z P o -
l a k a m i s t a ć w o b r o n i e g r a -
n i c n a d O d r ą i N y s ą . 

K o w a l s k i 

G ó r n i c y , ich żony i dzieci 
rozumie ją , że akc ja obrony 
granic nad Odrą i Nysą jest 
szlachetną akc ją , że g ł ówny 
cel jest wystąpienie w obronie 
P o k o j u i z iem piastowskich, 
które są od wieków czysto pol-
skie. 

Ja j a k o polski górnik na e-
migrac j i nie zgadzam się z za-
m i a r e m rządu z B o n n , który 
chc ia łby j a k na j szybc ie j u two-
rzyć n o w y i odwetowy W e h r -
m a c h t , nie zgadzam się z tym 
co n a m obecnie wszystkim gro-
zi — w o j n ą . Oczywiśc ie impe-
rialiści amerykańscy chcie l iby , 
j a k A d e n a u e r i j e g o klika, roz-
pętać p o n o w n ą w o j n ę świato-
wą, ale m y emigranc i polscy 
razem z c a ł y m n a r o d e m f r a n -
cuskim walczyć będz iemy prze-
c iw u k ł a d o m b o ń s k i m i pary-
skim i nie dopuśc imy do no -
w e j w o j n y , która m o g ł a b y być 
jeszcze groźniejszą niż poprze-
dnia . 

M a m córkę i syna, który jest 
żonaty z Francuzką . Są oni o -
becnie w Polsce. Jako o j c iec 
razem z i n n y m i o j c a m i i mat -
kami nie dopuszczę, aby syn 
musiał strzelać do swego o j ca . 
Nie dopuszczę również , aby na-
ziści mordowal i tysiące i ty-
s iące ludzi w obozach k o n c e n -
t r a c y j n y c h i palili ich w kre-
mator iach . 

Dziękuję wszystkim tym, 
którzy złożyli datki na rzecz 
de legatów na tę K o n f e r e n c j ę i 
dz iękuję również tym, którzy 
jeszcze przyczynią się do te j 
sz lachetne j akcj i . W s p ó l n y m i 
s i łami w y w a l c z y m y P o k ó j i 
przy jaźń między narodami 
świata. 

Stary górn ik z Sa l laumines 

Młynarze francuscy coraz e-

nergiczniej protestują przeciw 

niskim zarobkom za mielenie 

zboża, ustalanym przez władze 

rządowe. Aby poprzeć swą ak-

cję protestacyjno - rewindyka-

cyjną zamierzają oni unierucho 

mić wszystkie młyny... 

(Foto Omnium Press) 

D E L E G A C J A P R A C O W N I K Ó W 

Z A K Ł A D Ó W „ U S I N O R " I „ C A I L " Z I N T E R W E N C J Ą 

W M I N I S T E R S T W A C H P R A C Y I P R O D U K C J I 

P R Z E M Y S Ł O W E J 

Delegacja pracowników zakła-
dów „Usinor" w Hautmont (Nord) 
i zakładów „Cail" w Denain 
(Nord) została ostatnio przyjęta 

Aiaôzynlôci na tatze ». „ fPaâoju 

Liczni francuscy maszyniści kolejowi i palacze na lokomotyw ach przystąpili do aktywnej 
akcji w obronie Pokoju, zbierając w tym celu podpisy. Na zdjęciu : maszyniści, palacze i 
mechanicy remizy kolejowej Batignolles (Paryż XVII) podczas podpisywania petycji przeciw 
umowom bońskim i paryskim. (Fot. U.F.P.) 

10 lat ciezkiego wiezienia za zabicie swego rywala 
Charles Gosselin zwany „Dia-

bolo", lat 56, zam. w niechlujnym 
baraku w Petit-Fort Philippe, w 
pobliżu Dunkerque, oskarżony o 
morderstwo, stanął ostatnio przed 
Sądem Przysięgłych dep. Nord. 

Oskarżony, kilkakrotnie już ka-
rany, odbył swoją służbę wojsko-
wą w batalionie w Afryce, gdzie 

Ś M I E R T E L N Y W Y P A D E K 

W K O P A L N I W C R U S N E S 

( M . e t M . ) 

W kopalni „Erronville" w 
Crusnes (M. et M.) został zabity 
górnik Georges Sami Schmidt, 
lat 36. Spadł na niego stępel, 
przygniatając mu klatkę piersio-
wą. Zmarł on po przewiezieniu 
do szpitala Micheville w Ville-
rupt. 

Pozostawił on wdowę i dwoje 
małoletnich dzieci. Schmidt pra-
cował w kopalni Erronville od r. 
1918. 

(Od koresp. terenowego Y. Z.) 

nabawił się paludyzmu. Zona je-
go Valentine, z d. Hubert, którą 
źle traktował, często szukała o-
pieki u ich sąsiada Raymond 
Gens, pijaka i brutala. Lecz ży-
cie u tego ostatniego miała rów-
nież bardzo ciężkie. Postanowiła 
więc wrócić do swego męża. 

Gens nie pracował. Gosselin 
wymawiał mu, że odebrał mu żo-
nę. Wreszcie wieczorem 18 maja 
ub. r. Gosselin położył kres wy-
buchającym między nimi gwał-
townym sprzeczkom. Siedmioma 
uderzeniami noża zabił swego 
przeciwnika. 

W P O S Z U K I W A N I U 

Z A S A T Y R E M 

Policja w Pas de Calais poszu-
kuje nieznanego osobnika, który 
onegdaj na mało uczęszczanej 
drodze w Rouvroy napadł na nau-
czycielkę, p. Duquesnoy z d. Jean-
ne Sporq, lat 25, usiłując dokonać 
na niej gwałtu. 

W procesie tym Sąd wykluczył 
morderstwo z premedytacją i ska-
zał Gosselin na dziesięć lat cięż-
kich robót. 

Górnik polski ciężko ranny 
w Joudreville (M. -e t -M. ) 

Dnia 23 bm. o godz. 8-mej ra-
no, został ciężko ranny przy pra-
cy górnik polski z Joudreville (M. 
et M.), W. Stecyna. Stecyna pra-
cował przy szybie i widząc kawa-
łek żelaza, zszedł aby go wyciąg-
nąć. Gdy chciał wracać z powro-
tem na swoje miejsce, nadeszła 
klatka. Miał on tylko czas, aby 
się położyć. Tragiczną sytuację 
Stecyny zauważył jego towarzysz 
pracy Dukowski, który nacisnął 
natychmiast dzwonek alarmowy. 

Odpowiadając na ten sygnał, 
klatka zatrzymała się o 30 cm. od 
podłogi. Niestety, było już za póź-
no i Stecyna doznał rozbicia gło-
wy, zmiażdżenia miednicy i ogól-
nych dotkliwych obrażeń. Został 
on zaraz odwieziony do szpitala 
w Briey. Prawdopodobnie stan 
Stecyny jest beznadziejny. 

Na miejsce wypadku zjechała 
zaraz komisja badawcza. Ankietę 
rozpoczął także delegat szybu. 

(Koresp. terenowy Y. W.) 

Z A O B R A B O W A N I E 

N I E B O S Z C Z Y K A 

Sąd Karny w Bethune skazał 
Wiktora Malice, lat 23, zam. w 
Henin-Lietard (P. de C.) na czte-
ry miesiące więzienia za kradzież 
20~tysięcy franków swemu nagle 
zmarłemu sąsiadowi. 

B I E D A K Z M A R Ł Z Z I M N A 

Na podwórzu domu przy rue 
Port w Aubervilliers (Seine) zna-
leziono martwe ciało mężczyzny. 
Policja ustaliła, że są to zwłoki 
bezrobotnego Portugalczyka, An-
toine Coelho, lat 59, który zmarł 
z zimna. Stwierdzono również, że 
niedawno sprzedał on swój barak 
z desek, stanowiący jego ostatnie 
schronienie. Od tego czasu był w 
skrajnej nędzy, żyjąc tylko z do-
broczynności ludzkiej. 

S Z E W C U G O D Z I Ł N O Ż E M 

K L I E N T A 

Szewc w Lens (P. de C.), 45-
letni Ernst Rigaud, nożem szew-
skim ugodził w brzuch swego kli-
enta, Józefa Chotkę, lat 46. 

PorywĘzego rzemieślnika oraz 
świadka, Desire Devise, który 
biernie przyglądał się zajściu, 
aresztowano. 

WYNIKI 

LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 4-tej TRANSZY 

Numery, które Wygrywają 
konczq się iSeriaA Seria B 

cyframi i | 

11 
701 j 

0.7U| 
6.471| 

90.271| 
88.801| 
91.971| 

2.000| 2.000 
20.000| 30.UOO 
40.000| 60.000 
8 0 . 0 0 0 j 1 2 0 . 0 0 0 

200.000| 250.000 
1.000.0001 600.000 
1.500.000| 1.000.000 

721 
93.472| 
20.022| 
05.412| 

184.382| 

8.703| 
1.063| 

45.903| 

3,000| 5.000 
600.000| 400.000 

1.000.0001 600.000 
1.200.000| 800.000 

15.000.000| 6.000.000 

40.000| 60.000 
100.0001 140.000 
600.000| 400.000 

1.434| 
47.224| 

213.274| 
090.154| 

30.000| 40.000 
2,000.000| 1.200.000 

10.000.000j 3.000.000 
25.000.000115.000.000 

9751 
04.795| 
46.455| 

12.000| 20.000 
200.000| 250.000 

1.500.000| 1.000.000 

6861 
86.656| 
15.076| 
82.956| 

6.000| 10.000 
200.0001 250.000 
600.000| 400.000 

1.000.0001 600.000 

5.627| 
92.017| 

153.817| 

60.000| 80.000 
200.000| 250.000 

4.000.000| 1.600.000 

8 9,148| 
61.268| 

80.000| 120.000 
200.000| 250.000 

9| 
591 
09| 
591 

4191 
1.689| 
7.119| 
9.819| 
1.649| 
3.289| 

24.639| 
236.2791 

2.000| 
3.0001 
4.000| 
5.000| 
10.0001 
30.000| 
30.000| 
60.000| 
60.000| 
8 0 . 0 0 0 j 

200.000| 

2.000 
5,000| 
6.000 
7.000 
16.000 
40.000 
40.000 
80.000 
80.000 

120.000 
250.000 

8,000.000| 2.500.000 

140| 
9101 

9.310| 
3.680| 

281.1901 

8.000| 12.000 
14.000| 24.000 
40.000| 60.000 

150.000| 200.000 
4.000.0001 1.600.000 

Mita âyta px/zy, choince 
w- dawin - t>szy& 4-ty 

W dniu 1 0 stycznia br. 
o d b y ł a się G w i a z d k a dla 
dz iec i i starców w m i e j s c o w o -
ści Carvin 4 - k a ( P . d e C . ) , 
w której wzięli również udział 
dz iec i i starcy z C i t e St . -Jean . 

P o otwarciu imprezy i p o -
witaniu gośc i zabra ł g ł o s 
przedstawiciel Konsulatu P . 
R .L . , który w p ięknych s ł o -
wach z o b r a z o w a ł p r a c ę d z i -
siejszą w Po l s ce L u d o w e j , o -
raz podkreś l i ł jak Rząd P R L 
troszczy się o dz iatwę polską 
i starców na emigrac j i , k tó -

r ym r o k r o c z n i e p r z y c h o d z i z 
p o m o c ą m a t e r i a l n ą . 

P o p r z e m ó w i e n i u p r z e d s t a -
w i c i e l a K o n s u l a t u P R L , m ł o -
d y h a r m o n i s t a , S te fan K i rs -
ch ner o d e g r a ł po l sk i h y m n 
n a r o d o w y , p o czym r o z p o c z ę -
ł y się w y s t ę p y d z i e c i z o b y -
d w u mie jscowośc i . 

W b o g a t y m p r o g r a m i e 
d z i e c i o d ś p i e w a ł y k i l ka k o -
l ę d , n a s t ę p n i e p o p i s a ł y się 
i n s c e n i z a c j a m i i t a ń c a m i l u -
d o w y m i . 

Podczas p r z e r w w y g r y w a ł 

przez p. Duvinage, przedstawi-
ciela Ministra Pracy i przez p. 
Louvel, Ministra Produkcji Prze-
mysłowej. 

Delegacji, w skład której we-
szli członkowie Komitetów Zakła-
dowych wyżej wymienionych za-
kładów, towarzyszyli wszyscy po-
słowie departamentu Nord, m. in. 
Albert Maton, Arthur Musmeaux, 
Emilienne Galicier, niektórzy rad 
cy generalni jak również mero-
wie z Maubeuge i Denain oraz 
zastępca mera w Hautmont. De-
legacji towarzyszyli także przed-
stawiciele trzech Federacji Me-
talowców. 

Delegacja ta przedstawiła mi-
nistrom krytyczną sytuację pra-
cowników w zakładach „Usinor" 
i „Cail", gdzie poszczególne dy-
rekcje zaprowadzają redukcję go-
dzin pracy i grożą zwolnieniami 
pracowników z pracy. 

Delegacja zażądała: przyznania 
kredytów na zasiłki bezrobocia, 
podwyżki zarobków, prowadzenia 
handlu ze wszystkimi krajami. 
Oprócz tego silnie zaprotestowa-
ła przeciw polityce planu Schu-
mana. 

J 

NA GWIAZDCE 
W JO EU F {M.-et-M.) 

M i ł e c h w i l e s p ę d z i l i w 
d n i u 3 s t y c z n i a b . r. P o l a -
c y w J o e u f ( M . et M . ) , z e -
b r a n i n a G w i a z d c e , w k a -
f e j c e B o ż e l i p r z y u l i c y H o -
t e l - d e - V i I l e . N a u r o c z y s -
t o ś ć tę p o z a P o l o k a m i p r z y -
b y l i t a k ż e l i c z n i F r a n c u z i . 
S a l a b y ł a w y p e ł n i o n a p o 
b r z e g i . B y ł t a k ż e p r z e d s t a -
w i c i e l w ł a d z P o l s k i L u d o -
w e j z a g e n c j i k o n s u l a r n e j 
z M e t z u . 

U r o c z y s t o ś ć r o z p o c z ę t o 
k o l ę d ą „ W ś r ó d n o c n e j c i -
s z y " , n a s t ę p n i e w y k o n a n e 
b y ł y i n n e ś p i e w y . Z k o l e i 
d z i e c i p o p i s a ł y s i ę t a ń c a m i 
i d e k l a m a c j a m i . B a r d z o 
ł a d n i e p r e z e n t o w a ł a s i ę 
d z i a t w a w s t r o j a c h l u d o -
w y c h . P r o g r a m a r t y s t y c z -
n y b y ł c i e k a w y i u r o z m a i -
c o n y . 

P r z e d s t a w i c i e l w ł a d z P o l 
ski L u d o w e j w y g ł o s i ł p r z e -
m ó w i e n i e i p r z e k a z a ł w s z y -
s t k i m p o z d r o w i e n i a o d r o -
d a k ó w z K r a j u i ż y c z e n i a 
n o w o r o c z n e . 

D z i e c i o t r z y m a ł y s ł o d y -
c z e a s t a r c y i w d o w y z a s i ł -
ki p i e n i ę ż n e z f u n d u s z u P o -
m o c y Z i m o w e j P C K 

O S Z U K I W A Ł K S I f Ż Y 

Andre Coulon, lat 25, zam. 240, 
Cite des Brebis w Mazingarbe 
(P. de C.) znalazł sobie nowy spo-
sób „zarabiania" na utrzymanie 
nie pracując. Mianowicie zgłaszał 
się do księży na plebanie, oświad-
czając, że dotychczas nie przystą-
pił jeszcze do pierwszej komunii 
świętej i gorąco chciałby to te-
raz uczynić. 

Pełni miłosierdzia księża ofia-
rowywali mu schronienie, poży-
wienie oraz ubranie. 

Oszust ten okradł w ten spo-
sób wszystkie plebanie w okolicy 
Bethune. Zatrzymany przez żan-
darmów, Coulon miał przy sobie 
znaczną sumę pieniędzy. 

G w i a z d k a ta d ł u g o w s z y -
s l k i m p o z o s t a n i e w p a m i ę -
c i . S t a r c y są w d z i ę c z n i 
R z ą d o w i P o l s k i L u d o w e j 
za p o m o c . W s z y s c y P o l a c y 
w J o e u f i o k o l i c y d z i ę k u j ą 
za p o z d r o w i e n i a o d r o d a -
k ó w z K r a j u i w z a j e m n i e 
i c h p o z d r a w i a j ą o r a z ż y -
c z ą i m d a l s z e j o w o c n e j 
p r a c y w n o w y m r o k u w o -
d o w e j . 

O b e c n y 

G Ó R N I C Y B R O N I A S l f 

P R Z E D T . Z W . „ T I C K E T -

M O D E R A T E U R " 

P o w y t r w a ł e j w a l c e 
z j e d n o c z o n y c h g ó r n i k ó w 
w m i e s i ą c u l i s t o p a d z i e 
1 9 5 1 r o k u , r z ą d z o s t a ł 
z m u s z o n y d o u s t ę p s t w , a l e 
m i m o t e g o n i e z r e z y g n o -
w a ł z w o l i w p r o w a d z e n i a 
t . z w . „ t i c k e t m o d é r a t e u r " , 
c z y l i s p e c j a l n e j d o p ł a t y z a 
o p i e k ę l e k a r s k ą i l e k a r -
s t w a . 

Dla p o p a r c i a t e j s p r a w y , 
n a c z e l n y i n ż y n i e r k o p a l -
n i a n y p . L a g a b r i e l l e n a p i -
s a ł o s t a t n i o w s p e c j a l n y m 
o k ó l n i k u , że j e ś l i d e f i c y t 
g r o z i G ó r n i c z y m K a s o m 
C h o r y c h , t o d z i e j e s i ę t o 
p r z e w a ż n i e d l a t e g o , że g ó r 
n i c y p o b i e r a j ą za w i e l e l e -
k a r s t w , k t ó r e m a r n u j ą . 

F a ł s z y w y m t y m a r g u -
m e n t e m p . L a g a b r i e l l e s t a 
r a s i ę u m o t y w o w a ć k o n i e -
c z n o ś ć w p r o w a d z e n i a „ t i c -
k e t m o d é r a t e u r " . 

G ó r n i c y r o z u m i e j ą d o -
b r z e t e n m a n e w r i p o s t a -
n a w i a j ą j e s z c z e b a r d z i e j 
z j e d n o c z y ć s i ę . a b y w j e d -
n o ś c i n i e d o p u ś c i ć d o u -
t r a t y s w y c h s ł u s z n y c h 
p r a w : c a ł k o w i c i e b e z p ł a t -
n e g o k o r z y s t a n i a z p o m o -
c y l e k a r s k i e j i l e k a r s t w . 

Na seansie filmów polskich 
w Sedan (Ardennes) 

Już od d a w n a Polacy w Se-
dan oczekiwali wyświet lenia 
f i lmu polskiego. Toteż n a po-
ranek, który odbył się w nie-
dzielę, 17 stycznia br. przyszli 
prawie wszyscy Po lacy z tej 
mie j scowośc i i okol icy , m i m o 
że seans mia ł mie jsce o godz. 
2-giej p o po łudniu (godz ina nie 
bardzo d o g o d n a ) . Przyszło tak-
że wielu Francuzów, aby zapo-
znać się z dzisiejszą Polską. 

Wszyscy widzowie szczegól-
nie zadowoleni byli z doku-
m e n t a r n e g o f i lmu ko lorowego 
„Mazowsze" , ś p i e w i tańce pol -

skiej grupy artystycznej wpra-
wiły wszystkich w zachwyt . Po 
przerwie został wyświet lony 
f i lm „Pierwszy Start" . Niektó-
re sceny tego f i l m u wywołały 
wiele śmiechu na sali. Mło -
dzież z c iekawością śledziła za 
scenami odzwierc ied la jącymi 
m e t o d y w y c h o w a w c z e w obozie 
Junaków, przyszłych lotników. 

Długo po zakończeniu f i lmu 
wszyscy mówil i jeszcze o t y m 
seansie, wyraża jąc życzenia, a -
by częściej wyświet lano polskie 
f i lmy. 

Jeden z widzów 

p o l s k i e k a w a ł k i m ł o d y ha r -
mon is ta , S t e f a n K i r s c h n e r , 
k tó r y n ie t y l k o , że jest b a r -
d z o d o b r y m m u z y k a n t e m , 
choć jest t a k m ł o d y , a l e rów-
n ież p i l n i e uczy się j ęzyka 
p o l s k i e g o . N i e k t ó r z y wróżą 
mu w ie l ką s ławę w p r z y s z ł o -
ści. 

W m iędzyczas ie starcy o -
t r z y m a l i j e d n o r a z o w ą z a p o -
m o g ę z i m o w ą , k tó rą w y p ł a -
c i ł im p r z e d s t a w i c i e l P C K , a 
o k tó rą wys ta ra ł y się m ie j sco -
we nauczyc i e l k i ( w o l o n t a r i u s z -
k i P C K ) , za co też starcy 
s k ł a d a l i im se rdeczne p o d z i ę -
k o w a n i a oraz p ros i l i o p r z e -
k a z a n i e R z ą d o w i Po lsk i L u -
d o w e j p o d z i ę k o w a ń za o p i e -
kę i t r oskę o n ich t u t a j na 
o b c z y ź n i e . 

P o p i ę k n y c h wys tępach 
d z i e c i , na z a k o ń c z e n i e , w m i -
ł y m nas t ro ju wszyscy o b e c n i 
p r zy o ś w i e t l o n e j c h o i n c e i 
p rzy a k o m p a n i a m e n c i e d w ó c h 
h a r m o n i s t ó w , o d ś p i e w a l i k o -
l ę d ę . P o czym n a s t ą p i ł o roz -
d a w a n i e p a c z e k d z i e c i o m i 
s ta rcom. 

W i m i e n i u d z i e c i , r o d z i -
ców i s tarców K o m i t e t G w i a z -
d k o w y s k ł a d a tą d r o g ą n a j -
se rdeczn ie j sze p o d z i ę k o w a -
nia R z ą d o w i P R L za u d z i e -
loną p o m o c i s ł odycze z K r a -
j u oraz za t roskę o nasze d z i e -
ci i r o d a k ó w na e m i g r a c j i . 

Komitet 

Uroczystości 

gwiazdkowe 
W następujących miejscowoś-

ciach odbędą się uroczystości 
gwiazdkowe, na które zaprosze-
ni są wszyscy Polacy wraz z 
dziećmi : 

31 STYCZNIA 
AUBOUE (M. et M.) — o godz. 

14,30, w Salle des Fetes. (Bo-
gaty program artystyczny, her-
batka, wieczorem bal). 

VOJAUCOURT (Doubs) o godz. 
15-ej (nazwy sali nie podano 
w komunikacie). 

W niedzielę, dnia 31 sty-
cznia br. odbędzie się wiel-
ka uroczystość gwiazdkowa 
n a „Sal le des Fetes" w VIL -
L E R U P T ( M . et M. ) . 

W programie : śpiewy, 
tańce , recytac je , wspó lna 
kawa i zabawa. 

Początek o godz. 15.00 — 
wstęp wolny. 

K o c h a n y c h R O D Z I C Ó W , 
K R E W N Y C H i Z N A J O -
M Y C H zapraszają serdecz-
nie dzieci z Thi l -Vi l lerupt i 
Cantebonne . 

UWAGA.: Specjalny autobus 
wyjeżdża na uroczystość 
z Thilu o godz. UA5. 
Zbiórka przed „Cafe des 
Sports". 

W i e l k j f i l m p o l s k i 

„ W A R S Z A W A - M I A S T O 

N I E U J A R Z M I O N E " 

( V A R S O V I E — 

V I L L E I N D O M P T E E ) 

można zobaczyć: 

R O S P O R D E N (Finisłere) 
„ R E X - C I N E M A " 

d o 3 1 stycznia 1 9 5 4 r. 

W WALCE 0 LEPSZY BYT 

Na zdjęciu : robotnicy fabryki metalurgicznej „Nova" w Courbevoie pod Paryżem, podczas 
ostatniego strajku o podwyżkę płac 25 fr. na godzinę. (Fot. U.F.P.) 



HISTORIA JESZCZE NIE SKONCZONA... 
( R e p o r t a i z P o l s k i ) 

MI A S T E C Z K O było nieładne, chaotycznie zabudowane, 
przygasłe. Z odrapanych , a często tak zapadłych w zie-
mię d o m ó w , że z podwórza można było wejść do ich 

wnętrza przez okna, nie bardzo podnosząc nogi , wiało bezna-
dziejną pustką i bieda. Po wyboistych ulicach, usianych gę-
sto c u c h n ą c y m i kałużami, snuli się ludzie, smutni i zrezy-
gnowani . 

Był to rok 1926. Rodz ina 
Anton iego Frąckiewicza, J ro-
botnika fabryki zapałek w 
Mszczonowie gnębiły te same 
kłopoty, c o i innych mieszkań-
ców miasteczka. Antoni drżał 
nieustannie , że utraci posadę, 
a wraz z nią zarobek — j edyne 
źródło utrzymania rodziny. Je-
go żonie, nawet we śnie, nie 
dawały spoko ju natrętne m y -
śl i : j a k gospodarować pieniędz 
mi, aby wystarczyły one na po-
siłki dla męża i dwo jga ma łych 
dzieci. O sobie Frackiewiczowa 
nie myślała, zadawala jąc się 
przeważnie resztkami ob iadu i 
suchym chlebem. Nawet mal i 
Frąckiewicze nie byli wo ln i od 
trosk. G d y spostrzegali smutną 
twarz o j ca , lub łzy w oczach 
matki , z twarzyczek ich znika-
ły dziecięce, u fne uśmiechy, a 
serduszka przeszywało uczucie 
niepewnośc i i n iepokoju . 

B Y Ł Y chwile — kiedy Anto -
ni się buntował . Dość już 

miał tej c iągłe j obawy przed 
utratą posady. Dość miał upo -
karza jące j roli robotn ika — 
graniczące j po prostu z funk-
cją j e d n e g o z wielu narzędzi 
p rodukcy jnych w fabryce , któ-
re, jeśli się tak spodoba wła-
ścicielowi fabryki czy j e j kie-
rownikowi , może być w każdej 
chwil i wyrzucone na bruk. An -
toniego dusiła ta atmosfera , a-
le... nie umiał znaleźć, nie wi-
dział drogi ratunku. 

— Wszystkiemu winien u-
strój , a w tym ustro ju n ic się 
nie zmieni dla nas robotn ików 
— tłumaczyl i m u towarzysze 
pracy. 

I rzeczywiście. Z m i a n na 
lepsze nie bywało nigdy, ale n a 
gorsze — bardzo często. W ro-
ku 1933 właściciele o g r o m n e g o 
koncernu zapałczanego, kapi-
taliści szwedzcy doszli do wn io -
sku, że dalsze prowadzenie fa -
bryki zapałek w Mszczonowie 
jest nieopłacalne, bo nie przy-
nosi dostatecznych zysków. Fa-
brykę z l ikwidowano. Nic to — 
że oko ło tysiąca ludzi straciło 
pracę. Nic to — że i ch rodzi-
ny — kilka tysięcy osób pozba-
w i o n o środków d o życia. Nic 
to — że zamknięc ie fabryki ró-
w n a ł o się rozłące kilkudziesię-
ciu rodzin. K o g ó ż zresztą mógł 
wzruszać los mieszkańców mia -
sta? Kapital is tów szwedzkich, 
czy rodz imych? 

W pogoni za ch lebem wy-
emigrowała z miasteczka po-
ważna część mieszkańców. — 
Mszczonów jeszcze bardziej 
ścichł, sposępniał. Frąckiewi-
czowi umarła w tym czasie na 
gruźlicę córka. Nie było j e j 
gdzie i za co leczyć. 

* 
• * 

KI E D Y W październiku 1951 
r. Jerzy Krystyniak przy-

był do Mszczonowa n a stano-
wisko tamte jszych zakładów 
kon fekc j i technicznej , d a w n e j 
fabryki zapałek — zastał t a m : 
fabrykę zupeinie zdewastowa-
ną, a raczej rozwalone tylko 
je j mury , brak n iezbędnych w 
tak im stanie rzeczy mater ia -
łów budowlanych , brak jak i ch -
kolwiek środków transportu o -
raz miasteczko „zabite deska-
mi " , pozbawione zupełnie roz-
rywek kulturalnych. Krysty-

7 0 0 S P Ó Ł D Z I E L N I 
P R O D U K C Y J N Y C H 

P R A C U J E 
W W O J . B Y D G O S K I M 

27 mało- i średniorolnych chło-
pów z grom. Zakowice w pow. 
Aleksandrów Kujawski zorgani-
zowało spółdzielnię produkcyjną. 
Spółdzielnia w Zakowicach jest 
25-vm gospodarstwem zespoło-
wym w pow. Aleksandrów, a 
700-ym w woj. bydgoskim. 

W grudniu 1953 r. w woj. byd-
goskim założono 41, a w pierw-
szych dniach stycznia — 6 no-
wych spółdzielni produkcyjnych. 

R E A L I Z A C J A I g o P L A N U 
5 L E T N I E G O 

W C Z E C H O S Ł O W A C J I 
( 1 9 4 8 — 1 9 5 3 ) 

W Y R O B Y P R Z E M Y S Ł U 
C Z E C H O S Ł O W A C K I E G O 

P O D W O I Ł Y S I Ę 

Szef urzędu planowego, p. Pu-
cik przedstawił w zeszłą środę na 
czechosłowackim Zgromadzeniu 
Narodowym raport realizacji pier-
wszego planu 5-letniego — 1948-
1953 r. 

P. Pucik oświadczył, że program 
konstrukcji i rekonstrukcji został 
zrealizowany, a wyroby przemys-
łowe podwoiły się. Produkcja ta 
przekracza w 100 proc. poziom 
1937 roku. 

Dalej szef biura podał, że w 
planie na rok 1954 jest przewi-
dziane przede wszystkim podnie-
sienie stopy życiowej narodu, a 
rozwój rolnictwa będzie przyśpie-
szony. 

Rok bieżący — powiedział w 
konkluzji p. Pucik — będzie je-
szcze jednym krokiem ku socja-
lizmowi, ku życiu szczęśliwemu i 
kwitnącemu. 

niak nie miał nawet gdzie 
przytulić skołatanej g łowy" , bo 
z ru jnowany wo jną Mszczonów, 
nie dysponował wówczas żad-
n y m w o l n y m mieszkaniem. 

—; Uciec stąd, uciec j ak n a j -
prędzej — to była pierwsza 
myśl Krystyniaka po obejrze-
niu fabryki i miasteczka. Lecz 
zaraz przyszły refleksje. Czy 
miał prawo uc iekać? Czy móg ł 
zawieść o g r o m n e zaufanie kla-
sy robotnicze j , która powierzy-
ła m u tak odpowiedzia lne za-
danie — odbudowę zniszczone-
go zakładu, a tym s a m y m stwo 
rżenia mieszkańcom Mszczono-
wa lepszych warunków bytu. 
Resztę wątpl iwości Krystynia-
ka rozwiał zupełnie Frąckie-
wicz. Zmieni ł on się w tym o-
kresie ogromnie . Nie był to już 
ten sam człowiek z dawne j fa -
bryki zapałek : bezsilny i zre-
zygnowany . To , co po zakoń-
czeniu w o j n y działo się w kra-
ju, to co działo się w niewiel-
kim Mszczonowie , a nawet to, 
c o działo się w j ego najbl iższej 
rodzinie — otworzyło m u oczy 
n a wiele rzeczy, których do-
tychczas nie dostrzegał. 

W ó w c z a s w dżdżysty, paź-
dziernikowy dzień 1951 roku 
mówi ł do Krystyniaka : — 
Więc wy, tak od razu, tak bez 
żadnego wysiłku, bez walki 
chcec ie opuśc ić nasz Mszczo-
nów. Czy to się godzi tak po-
stępować? M y tu od lat czeka-
my na o d b u d o w ę tego zakładu. 
Zostańcie , na pewno pomogą 
w a m ludzie — dawni pracow-
nicy fabryki zapałek. 

Krystyniak przestał się wa -
hać . Pozostał w Mszczonowie , 
Frąckiewicz , choc iaż sam miał 
za mieszkanie prawdziwą ru-
derę, wyporządzi l dla Krysty-
niaka i j ego p o m o c n i k a wcale 
niezłą komórkę , w której od 
biedy m o ż n a było zamieszkać. 
Ponieważ znal doskonale fa -
brykę, zapoznał obydwu kiero-
wników z wszystkimi j e j zaka-
markami , doradzał j a k i 
wykorzystać do o d b u d o w y no-
wego zakładu, werbował chęt - ! 
nych , pe łnych zapału do pracy 
ludzi. 

Ludzka energia sprawiła, że j 
początkowe, z d a r ł o b y się nie 
do pokonan ia trudności , zaczę- i 
to przełamywać. Na budowę 
dostarczono środków transpor-
t owych i mater ia łów budowla -
nych. G d y pierwsze transporty 
cementu , cegły, w a p n a i drze-
wa przybyły do fabryki , Frąc -
kiewicz nie odchodzi ł od n i ch 
nawet na krok. Gdy rozpoczęła 
się ostra z ima i przeraźliwe zi-
m n o , przeszywające kombine -
zony robotn ików skuwało mroź 
nymi o k o w a m i i ch ręce i no -
gi, s ie jąc tu i ówdzie w sercach 
zwątpienie i zn iechęcenie d o 
pracy, Frąckiewicz polecił swo-
j e j żonie go tować kubły gorą-
ce j herbaty i kawy i s a m je 
roznosząc wśród robotn ików, 
zachęcał ludzi do wytrwania . 
Wszędzie go było pełno, wszy-
stkim się interesował, wszędzie 
zajrzał, d o p o m ó g ł i poradził . 

zakładu konfekc j i technicznej , 
nowoczesne , wyposażone w pry-
sznice i umywalki łaźnie oraz 
piękna świetlica, pełna ksią-
żek, czasopism i gier towarzy-
skich. Znalaz ła tutaj zatrud-
nienie poważna l iczba miesz-
k a ń c ó w Mszczonowa. 

* • 

Mroźny, styczniowy ranek 
1954 roku. W ś r ó d starych do -
m ó w Mszczonowa widnie ją 
dwa nowe, wspaniałe g m a c h y . 
T o g m a c h y szkolne, j eden 
szkoły podstawowej , drugi — 
g imnaz jum. A ten nowoczesny 
budynek, wyróżn ia jący się 
wśród i n n y c h d o m ó w n a ryn-
ku — to b u d u j ą c a się wła -
śnie łaźnia dla mieszkańców 
Mszczonowa. T u znów odc ina -
ją się czerwienia cegieł od 
zmurszałych chałup, nowe do -
my mieszkalne, wybudowane 
dla robotn ików Mszczono w-
skich Zak ładów K o n f e k c j i 
Techniczne j . 

D o j e d n e g o z n i ch , przy ul. 
Gró jeck ie j 35 wprowadzi ł się 
n iedawno Frąckiewicz . 

Z d o m u tego wychodz i wła-
śnie 15-letnia dziewczyna. W 
ręku dźwiga pokaźna walizkę. 
T o Basia Frackiewiczówna, 
na jmłodsza córka Frąckiewi -
cza, dzisiaj opuszcza d o m ro-
dzinny, do którego przy jecha-
ła n a ferie świąteczne, aby u -
dać się d o Warszawy, gdzie 
uczęszcza d o T e c h n i k u m B u -
dowlanego . D w a j starsi syno-
wie Frąckiewicza ukończyl i już 
kilka lat t emu szkołę w Mszczo 
nowie. Jeden jest o f i c e r e m m a -

rynarki handlowe j , drugi stu-
d iu je w Warszawie. S y n z n ó w 
Gąsiorowskie j studiuje obecn ie 
na pol i technice . W k r ó t c e zo-
stanie inżynierem. 

— Czy d o pomyś len ia było 
kiedyś, aby dzieci robotn ików 
się kształciły. Ja sam nie c h o -
dzi łem do szkoły, bo mus ia łem 
pasać krowy w f o lwarku — o -
powiada Frąckiewicz . 

Zmien i ł o się wiele w Mszczo-
nowie. Świadczą o tym nie tyl-
ko nowe budowle , n ie tylko no -
wootwarte kino, świetlica, gdzie 
skupia się kulturalne życie 
miasteczka, świadczy o t y m 
nie tylko fakt , że młodzież 
Mszczonowa — dzieci robotn i -
ków — uczęszcza dziś do szkól 
średnich i wyższych, ale także 
samo zachowanie się ludzi. Są 
oni pewni siebie, pełni g o d n o -
ści i poczuc ia swojej 1 odpowie -
dzialności . Nic dz iwnego , każ-
dy z n i c h m a zapewniona pra-
cę i n ie grozi m u je j utrata. 
K a ż d y z n i c h czuje się w fa -
bryce nie narzędziem, lecz 
wspó łgospodarzem zakładu. T o 
wszystko da j e ludz iom zupeł-
nie inną postawę wobec życia. 
I to jest j e d n a z n a j w a ż n i e j -
szych zmian , jakie zaszły w 
c iągu kilku lat p o w o j e n n y c h w 
Mszczonowie . 

Historia tego mias ta jest j e -
szcze nie skończona . Wie le się 
tutaj jeszcze zmieni wraz z roz-
w o j e m fabryki . Wie le się tuta j 
zmieni wraz z u r u c h o m i e n i e m 
n o w e j linii ko le j owe j Ł u k ó w — 
Skierniewice, która prowadz i 
również przez stac ję Mszczo -

nów. Historia Mszczonowa i j e -
go m i e s z k a ń c ó w jes t jeszcze 
nie skończona . Ale zapisały się 
już w nie j w y r a ź n y m zwrotem 
ku lepszemu — nowe p o w o j e n -
ne karty. 

Irena M I K L A S Z E W S K A 

Stały i nieustanny rozwój ochrony 
zdrowia w Polsce Ludowej 

W P o l s c e L u d o w e j 
t r w a n i e u s t a n n i e b u d o w a 
s z p i t a l i , p r z y c h o d n i l e k a r -
s k i c h , s a n a t o r i ó w , d o m ó w 
w y p o c z y n k o w y c h i d o m ó w 
d z i e c k a . 

P r o w a d z o n a j e s t r ó w -
n i e ż b u d o w a m i e j s k i c h 
o ś r o d k ó w z d r o w i a . M . in . 
w g r o m a d z i e C z a r n o w a 
( w o j . z i e l o n o g ó r s k i e ) z b u -

d o w a n o o ś r o d e k z d r o w i a , 

Uchwala rządu PRL w sprawie podniesienia 
produkcji lnu i konopii 

Prezydium rządu Polski Lu-
d o w e j pod ję ło ostatnio uchwa-
lę w sprawie podniesienia pro-
dukcj i lnu i konopi i oraz wznio 
żenią p o m o c y agro techniczne j 
o rgan izacy jne j dla p lantato -
rów tych upraw. Uchwala ta 
łącznie z o b o w i ą z u j ą c y m i o-
becnie bardzo pop laca lnymi 
warunkami kontraktac j i — 

co I stwarza warunki dla dokona -
nia przełomu w uprawie ro-
ślin włóknistych, m a j ą c y c h 
podstawowe znaczenie do roz-
szerzenia polskiej bazy surow 
cowe j dla przemysłu włókien-
niczego. 

Uchwala prezydium rządu 
przewiduje środki podniesienia 
jakośc i i wyda jnośc i roślin 

Elektryfikacja wsi 
w woj. k r a k o w s k i m 
W woj . K r a k o w s k i m zostało 

ze lektry f ikowanych w br. dal-
szych 4.800 zagród, 13 ośrod-
ków spółdzielczych oraz 13 
( Państwowych G o s p o d a r s t w 
R o l n y c h ) P G R - ó w i ( P a ń s t w o -
we Ośrodki M a s z y n o w e ) P O M 

Światło elektryczne zabłysło 
m. in. w s łynnej ze s tra jków 
ch łopskich w okresie sanacj i 
wsi Ł a p a n ó w w pow. Bochnia . 

włóknistych. W tym celu za-
pewnia ona p l a n t a t o r o m wy-
dajniejszą p o m o c . 

Poważne znaczenie dla roz-
w o j u uprawy lnu i konopi i po-
siadać będzie opracowanie 
przez p lacówki n a u k o w o - ba-
dawcze spec ja lne j instrukc j i 

agro te chn i czne j u p r a w y roślin 
włóknis tych . P o n a d t o w la-
tach 1954 — 1955 przewiduje 
się zorganizowanie d w ó c h no -
w y c h zak ładów b u d o w l a n o -
doświadcza lnych uprawy lnu 
oraz j e d n e g o zakładu uprawy 
konopi i . 

Rozwój komunikacji miejskiej 
w okresie 1953 roku 

W uf), roku uczyniony został 
dalszy postęp na drodze upraw-
nienia komunikacji miejskiej 
w Polsce. W celu dalszego po-
lepszenia sytuacji w tej dzie-
dzinie, przeprowadzono w tym 
okresie, kosztem około 160 mi-
lionów złotych liczne inwesty-
cje komunikacyjne, szczególnie 
w wielkich ośrodkach robotni-
czych. 

M. in. wybudowano wiele no-
wych linii tramwajowych i 
trolleybusowych, zwiększono 
tabor komunikacyjny, rozpoczę-
to budowę nowej zajezdni, war-
sztatów naprawczych itp. 

Nowe linie tramwajowe połą-
czyły OT. in. w ub. roku Kra-
ków z kombinatem Nowa Hu-
ta, w Warszawie dzielnicę Pra-
gę z Żeraniem i Młocinami, w 

W R O K późnie j ukończo -
n o budowę wymarzone j 

przez Frąckiewicza fabryki . 
Ciemne, z imne pomieszczenia, 
prymitywne, u r ą g a j ą c e wszel-
k im w y m o g o m higieny urzą-
dzenia sanitarne dawne j fa -
bryki zapałek, zastąpiły jasne, 
pełne s łońca hale — nowego 

PRAWIE CO SEKUNDE 
PARA BUTÓW 

W b.r. stanie pierwsza hala kombinatu 
obuwniczego w Nowym Targu 

W k o ń c u 1 9 5 5 r o k u po l sk i 
p r z e m y s ł skórzany b ę d z i e p r o -
d u k o w a ł p r a w i e t r z y k r o t n i e 

Na zdjęciu : przodujący szewc spółdzielni „Obuwie" w Wado-
wicach Józef Wadowski i brak arz Jan Piórek przy kontroli 

h .jednej i partii obuwia o małej numeracji. 

w i ę c e j o b u w i a n iż w 1 9 4 9 r. 
B ę d z i e t o m o ż l i w e d z i ę k i r oz -
b u d o w i e i s tn ie j ących f a b r y k , 
p rzez z a i n s t a l o w a n i e w n ich 
nowych maszyn i u r z ą d z e ń o -
raz d z i ę k i b u d o w i e n o w y c h 
w i e l k i c h f a b r y k . 

J e d n ą z p o d s t a w o w y c h i n -
wes tyc j i p r z e m y s ł u s k ó r z a n e -
g o jest b u d o w a w N o w y m T a r 
g u w w o j . k r a k o w s k i m w i e l -
k i e g o k o m b i n a t u g a r b a r s k o -
o b u w n i c z e g o , k t ó r y p o c a ł k o -
w i t y m u r u c h o m i e n i u p r o d u k o -
wać b ę d z i e z g ó r ą p o ł o w ę t e j 
i lości o b u w i a , j a k ą p r z e m y s ł 
po l sk i wy twarza o b e c n i e . C o 
s e k u n d ę p r a w i e ha le k o m b i -
n a t u opuszczać b ę d z i e pa ra 
w y s o k o g a t u n k o w e g o o b u w i a . 

W s k ł a d k o m b i n a t u o b u w -
n i c z e g o w e j d z i e p o n a d 3 0 
w i e l k i c h b u d y n k ó w : z a k ł a d y 
m o n t a ż u o b u w i a i k r a j a l n i e 
skóry , w i e l k a g a r b a r n i a o raz 
szereg f a b r y k p o m o c n i c z y c h , 
j ak z a k ł a d w y t w a r z a j ą c y g a r -
b n i k i , w y t w ó r n i a p r z e r a b i a j ą -
ca surowy k a u c z u k , a t a k ż e 
l a b o r a t o r i a , p r a c o w n i e n o -
wych w z o r ó w i t p . 

W r o k u b i e ż ą c y m b u d o w a 
k o m b i n a t u ruszy p e ł n ą p a r ą . 
O b e c n i e m i m o n i e k o r z y s t -
nych w a r u n k ó w a t m o s f e r y c z -
nych , p r o w a d z i się r o b o t y 
w s t ę p n e . 

K o m b i n a t w N o w y m T a r g u 
b u o w a n y jes t w o p a r c i u o b r a 
terską p o m o c Z w i ą z k u R a d z i e -
c k i e g o i C z e c h o s ł o w a c j i . 

Gorzowie Wielkopolskim fabry-
kę włókien sztucznych ze śród-
mieściem. tego miasta. 

Pyskowice w woj. Stalino-
grodzkim z osiedlem robotni-
czym Dandówka, oraz Chorzów 
w woj. Stalinógrozkim i Sie-
mianowicami. Prócz tego nową 
linię tramwajową uzyskała 
Bydgoszcz, Lublin zaś okrężną 
linię Irolleybusową, zasadniczo 
usprawniającą komunikację w 
tym mieście: 

Równocześnie poważnie zwię-
kszył się tabor Miejskich Przed-
siębiorstw Komunikacyjnych. 
Prócz odremontowanych lub 
odnowionych jednostek otrzy-
mały one około 250 nowych wo-
zów tramwajowych i autobuso-
wych, w tym około 70 tram-
wajowych wozów motorowych. 

Dzięki przeprowadzonym in-
westycjom, a także dzięki przy-
spieszeniu remontów taboru, 
zmniejszeniu przestojów itp., 
miejskie przedsiębiorstwa ko-
munikacyjne w Polsce przewio-
zły w roku ub. 6,4 proc. więcej 
osób niż w 1952 r. 

P I E R W S Z Y S P U S T S T A L I 

Z N O W E G O P I E C A 

M A R T E N O W S K I E G O 

H U T Y P O K Ó J " 

12 ub. m. w hucie ' „ P o k ó j ' 
d o k o n a n o pierwszego spustu 
stali z n o w o z b u d o w a n e g o no-
woczesnego pieca mar tenow-
skiego. 

Agregat ten, o wysok ie j zdol-
ności p rodukcy jne j , w y k o n a n y 
został przez załogi Stal ino-
grodzkiego Z j e d n . B u d o w n i c -
twa Przemysłowego i Z j e d n . 
M o n t a ż u Urządzeń Przemysło -
wych , które, o s iąga jąc ostatnio 
wysokie t empo pracy, przyspie-
szyły terminy w y k o n a n i a ro-
bót . 

Wyposażenie pieca, w całości 
zautomatyzowanego , zawdzię-
czają Po lacy p o m o c y Z S R R . 
Podczas gdy proces tzw. pro-
wadzen ia termicznego istnie ją-
cych p ieców martenowskich 
zależy od uwagi wytapiacza , u-
rządzenie s teru jące dostarczo-
ne z Z S R R chron i sklepienie 
nowego pieca przed przepale-
niem, regu lu jąc automatycznie 
przepływ gazu. W tych warun-
kach na n o w o u r u c h o m i o n y m 
piecu m o ż n a będzie przeprowa-
dzać przyspieszone wytopy sta-
li. Z m e c h a n i z o w a n y został ró-
wnież za ładunek agregatu za 
pomocą maszyny , tzw. wsa-
dzarki oraz wyc iągu pneuma-
tycznego, p o d a j ą c e g o materia-
ły. 

Pierwszego spustu stali z no-
wego pieca dokona ł w obecno-
ści w i cemin . Hutn i c twa Kai -
m a i sekretarza K W P Z P R w 
Stal inogrodzie Gierka, j eden z 
p r z o d u j ą c y c h wytapiaczy huty 
„ P o k ó j " — Kusz, pod kierow-
n i c t w e m mistrza Pogody . 

R o b o t n i c y z a k ł . p r z e -
m y s ł o w y c h o t o c z e n i są s t a -
łą o p i e k ą l e k a r s k ą p r z y -
z a k ł a d o w y c h p l a c ó w e k l e -
c z n i c z y c h . R e a l i z u j ą c t e g o -
r o c z n ą u c h w a ł ę R z ą d u 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j 
L u d o w e j w d z i e d z i n i e b e z -
p i e c z e ń s t w a i h i g i e n y p r a -
c y , w o s t a t n i m c z a s i e m . 
in . n a t e r e n i e w o j . k r a k o w -
s k i e g o u r u c h o m i o n o 2 5 
n o w y c h a m b u l a t o r i ó w 
p r z y z a k ł a d o w y c h o r a z r e -
j o n o w e i o b w o d o w e p o r a -
d n i e h i g i e n y p r a c y . 

J e d n y m z w z o r o w y c h 
j e s t a m b u l a t o r i u m p r z y 
k o p a l n i , , K o m u n a P a r y s -
k a " . A m b u l a t o r i u m t o p o -
s i a d a g a b i n e t y l e c z n i c z e , 
d o s k o n a l e w y p o s a ż o n e w 
s p r z ę t , o r a z p o r a d n i e : o -
g ó l n ą , h i g i e n y p r a c y i p r o -
f i l a k t y c z n ą . P r z y a m b u l a t o -
r i u m i s t n i e j e t a k ż e i z b a 
c h o r y c h . 

W j e d n y m z n a j w i ę k -
s z y c h o b i e k t ó w p l a n u 6 -
l e t n i e g o w K o m b i n a c i e i 
m i e ś c i e N o w a H u t a c z y n -
n y c h j e s t o b e c n i e 5 p r z y -
c h o d n i l e k a r s k i c h . P o z a 
t y m p r a w i e p r z y w s z y s t -
k i c h w i ę k s z y c h o b i e k t a c h 
u r u c h o m i o n o s p e c j a l n e 
p u n k t y l e k a r s k i e . 

Z p o r a d l e k a r s k i c h u -
d z i e l o n y c h p r z e z t e p r z y -
c h o d n i e s k o r z y s t a ł o w I I 
k w a r t a l e u b . r . p o n a d 2 0 t y 
s i ę c y r o b o t n i k ó w i r o b o t -
n i c . 

J u ż w b i e ż r o k u b u d o w -
n i c z o w i e K o m b i n a t u i m i a -
sta N o w a H u t a o t r z y m a l i 
d w a p a w i l o n y b u d u j ą c e g o 
s i ę w i e l k i e g o s z p i t a l a . 

s k ł a d a j ą c y s i ę z i z b y p o r o -
d o w e j , p r z y c h o d n i d l a m a t 
k i i d z i e c k a o r a z p u n k t u 
a p t e c z n e g o . 

S t a l e r o z b u d o w u j ą c e s i ę 
u z d r o w i s k o w R y m a n o w i e -
Z d r o j u p r z e z n a c z o n e w y ł ą -
c z n i e d l a d z i e c i . W u z d r o -
w i s k u , k t ó r e u l e g ł o z n a c z -
n e m u z n i s z c z e n i u w o k r ę -
s i e w o j n y o d b u d o w a n o j u ż 
d a w n e u r z ą d z e n i a , o r a z 
r o z b u d o w a n o i u n o w o c z e ś -
n i o n o p a w i l o n y s a n a t o r y j -
n e . M . in . w r . u b . o d d a n o 
( u d o u ż y t k u n o w e , w s p a -
n i a l e w y p o s a ż o n e s a n a t o -
r i u m i m . J a n k a K r a s i c k i e -
g o , o b l i c z o n e n a -120 
m i e j s c . O b e c n i e w R y m a -
n o w i e Z d r o j u , w c z a s i e j e -
d n e g o t u r n u s u , p r z e b y w a 
n a l e c z e n i u o k o ł o 5 0 0 d z i e -
c i . 

W w o j . k o s z a l i ń s k i m i s -
t n i e j e 1 4 P a ń s t w o w y c h 
D o m ó w D z i e c k a , w k t ó r y c h 
p r z e b y w a b l i s k o 1 . 2 0 0 s i e -
r o t . W d o m a c h t y c h z k a ż -
d y m r o k i e m p o l e p s z a j ą s i ę 
w a r u n k i b y t o w e w y c h o -
w a n k ó w . 

Z w i ą z e k Z a w ó d . N a u c z y -
c i e l s t w a P o l s k i e g o p r z e k a -
z a ł d o u ż y t k u n a u c z y c i e l i 
n o w y d o m w y p o c z y n k o w y 
w Z a k o p a n e m . N a u c z y c i e l -
s t w o p o s i a d a o b e c n i e 6 
w ł a s n y c h z w i ą z k o w y c h d o -
m ó w w y p o c z y n k o w y c h i 
k u r a c y j n y c h w k r a j u . 

W dziecięcym uzdix)wisliu — Rymanów Zdrój — dzieci le-
czą schorzenia reumatyczne. 

Nowoczesny szpital w Nowej Hucie 
wkrótce rozpocznie swą pracq 

W Nowej Hucie zakończono 
budowę dwóch dużych pawilo-
nów wielkiego nowoczesnego 
szpitala. Oddanie do użytku te-
go nowego obiektu przewiduje 
się na pierwszą połowę lutego 
195i roku. 

W pierwszych dwóch wiel-
kich pawilonach szpitala, któ-
rych łączna kubatura wynosi 
ponad 30 tys. m. sześć., znajdą 
pomieszczenia, obok podstawo-
wych oddziałów szpitalnych, 
również ambulatorium dentys-
tyczne, oddział krwiodawczy, 
pogotowie oraz szereg innych 
oddziałów pomocniczych. 

W chwili obecnej rozpoczęto 

na terenie szpitala dalszy etap 
robót. W salach przystąpiono do 
montażu urządzeń lekarskich, 
aparatów rentgenowskich itp. 
Jednocześnie nadchodzą pierw-
sze transporty łóżek, foteli żabie 
gowych, stołów chirurgicznych, 
i urządzeń do gabinetów lekar-
skich oraz poczekalń dla cho-
rych. 

Brygady robotnicze przystą-
piły do wznoszenia murów, na-
stępnych kondygnacji szpitala 
oraz wielkiego budynku admi-
nistracyjnego. Zakończenie bu-
dowy tych obiektów przewiduje 
się na początek 1955 r. 

Czech os łowacja 

N O W E M A S Z Y N Y R O L N I C Z E 
Czechosłowacki przemysł ma-

s z y n o w y stale ulepsza i r ozwi ja 
produkcję maszyn rolniczych. 

W zakładach „Agros t ro j " w 
Prostejowie w y p r o d u k o w a n o 
prototyp n o w e j zautomatyzo-
wane j młocarni o napędzie elek-
trycznym. Młóci ona przecięt-
nie 25 q zboża n a godzinę. Ob-
sługuje ją 5 osób. Zakłady te 
produkują także specjalne trak-
tory do u p r a w y winoroś l i i 
chmielu oraz inne maszyny . 

Załoga zakładów „Agros t ro j " 

w Reudnicy w y p r o d u k o w a ł a 
już tysiące p ługów pięcioskibo-
wych , s i e w n i k ó w wąskorzędo* 
w y c h itd. 

W Pe lhr imowie w y p r o d u k o -
w a n o opryskiwacze motorowe, 
które znajdują zastosowanie 
przy ochronie rośl in przed 
szkodnikami i chorobami oraz 
przy rozsiewaniu n a w o z ó w 
sztucznych. Zakłady pelhri-
m o w s k i e wyspec ja l i zowały się 
również w produkcj i maszyn do 
u p r a w y lnu. 

R0ZW0J ROLNICTWA 

Aspekt jednej kantyny fabrycznej w Czechoslowaojt Ludowej, 

Spółdzielnie produkcy jne i 
państwowe gospodarstwa rolne 
w Czechosłowacji uprawia ły w 
1953 roku 52 proc. ogó lnego ob-
szaru ziemi ornej. Większość 
spółdzielni p rodukcy jnych ze-
brała wysokie plony zbóż, ziem-
n iaków i u p r a w technicznych. 

Do osiągnięć spółdzielni przy-
czyni ły się w poważnej mierze 
państwowe ośrodki maszyno-
w o - traktorowe. Na 1 paździer-
n ika 1953 r. liczba ośrodków 
wzrosła do 255. Ich park m a -
szynowy, składał się z 18.911 
traktorów, 20.075 snopowiąza-
łek, 819 k o m b a j n ó w zbożowych 
i z wie lu innych maszyn rolni-
czych , 
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Uiwaga sportowcy 
Word i Pas-de-Calais 

W DNIU 7 lutego na meroslwie w SALLAUMINES" 
(P. de C.) o godz. 9.30 odbędzie się OKRĘGOWY 
KONGRES F.S.G.T. pod przewodnictwem jej pre-

zesa — Robert MENSION. 
Po obradach nastąpi obiad dla wszystkich uczestni-

ków Kongresu. Obecność kilku delegatów poszczegól-
nych klubów oraz sekcji sportowych obowiązkowa. 

Działalność «Ludowych Zespołów 
Spor towych» w Polsce 

— ^ bm. w Warszawie odbyło 
t * się pierwsze rozszerzone 

plenarne posiedzenie Rady 
Głównej •Zrzeszenia Sportowego 
„Ludowe Zespoły Sportowe". 

Plenum omówiło dotychczaso-
wą działalność zrzeszenia oraz 
wytyczyło zadania LZS na naj-
bliższą przyszłość. 

Od prawie dwóch lat liczba 
LZS wzrosła o 8.900 i wynosi o-
becnie 12.500 zespołów zrzeszają-
cych 420.000 członków. Sportow-
cy wiejscy posiadają 48.000 o-
dznak „sprawny do pracy i obro-
ny". W omawianym okresie człon 
kowie LZS wybudowali systemem 
gospodarczym ponad 10.000 urzą-
dzeń i obiektów sportowych. W 
ośrodkach szkoleniowych przesz-
kolono 5.000 instruktorów sporto-
wych wychowania fizycznego. 

W ub. roku znacznie wzrósł u-
dział młodzieży wiejskiej w im-
prezach ogólnonarodowych. W ko-
larskim raidzie pokoju uczestni-
czyło 39.000 osób, a w spartakia-
dzie wsi wzięło udział 300.000 za-
wodników i zawodniczek. 

Duży sukces sportowy i organi-
zacyjny przyniósł zorganizowany 
w jesieni wielobój sportowy o na-
grodę min. Obrony Narodowej, 
marszałka Polski — Konstantego 
Rokossowskiego. Zrzeszenie LZS 
zajęło w tym wieloboju zaszczyt-
ne drugie miejsce, przy czym w 
imprezie tej brało udział 300.000 
młodzieży wiejskiej. 

Do znaczenia rozwoju LZS 
przyczyniła się będąca na ukoń-
czeniu kampania sprawozdawczo-
wyborcza do władz LZS. W cza-
sie kampanii sportowcy LZS pod-

jęli 1.130 zobowiązań zespołowych 
i 121.000 indywidualnych, które 
usprawniły prace kół. 

W Y J A Z D N A R C I A R Z Y 
P O L S K I C H N A T R E N I N G 

D O A U S T R I I 

2 7 b m . w y j e c h a l i d o 
A u s t r i i n a t r e n i n g p r z e d 
m i s t r z o s t w a m i ś w i a t a p o l -
s c y n a r c i a r z e — z j a z d o w -
c y . P o l a c y w s p ó l n i e z c z o -
ł o w y m i n a r c i a r z a m i i n -
n y c h k r a j ó w t r e n o w a ć b ę -
dą w A l p a c h .a w p i e r w -
s z y c h d n i a c h l u t e g o w e z -
m ą u d z i a ł w m i ę d z y n a r o -
d o w y c h z a w o d a c h n a r c i a r 
s k i c h w C o r l i n a c h D a n -
p e z z o ( W ł o c h y ) . 

D O W A R S Z A W Y 
P R Z Y B Y L I N A R C I A R Z E 

Z N . R . D . 

2 7 b m . p r z y b y l i d o W a r -
szawy na rc ia rze N R D — r e -
p r e z e n t a c j a C V - D y n a m o , 
k tó ra w e ź m i e u d z i a ł w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h z a w o d a c h nar 
c ia rsk i ch , o r g a n i z o w a n y c h 

p rzez ZS , , G w a r d i a " w Z a -
k o p a n e m . 

KLASYFIKACJE 
F. S. G. T. 

HONNEUR NORD 

C a l o n n e 11 
Lens 9 
R o u v r o y 9 
Carvin 11 
Billy 10 
A v i o n 11 
Drocourt 10 
M o n t i g n y 11 
Sal laumines 11 

2 26 33:18 
0 25 42: 9 
2 
4 

23 28:43 
22 18:14 

3 21 19:23 
5 21 21:39 
4 20 25:13 
6 20 28 :21 
9 14 10:58 

9 1 1 7 11 13:30 

PROMOTION NORD 

G. W . R. P. Pkt. St. br. 
8 0 0 24 41: 5 
4 0 5 17 25:22 
5 0 2 16 22:15 

7 4 0 3 15 18:15 
3 0 5 13 18:22 
3 0 4 12 12:26 
1 0 7 10 13:26 
2 0 6 10 14:28 

* PROMOTION SUD 

G. W . R. P. Pkt. St. br. 
12 12 0 0 36 51: 5 
11 9 1 1 30 48: 7 

8 1 2 28 48:15 
11 5 0 6 21 21:23 

5 0 7 21 16:34 
5 0 5 19 26:28 
5 0 5 19 18:24 

11 4 0 7 17 17:26 
9 3 1 5 16 11:24 

3 0 7 15 13:41 
10 2 0 8 14 13:32 

KADECI 

G. W . R. P. Pkt. St. br. 
9 7 2 0 25 35: 5 

Sal laumines . . . 9 6 2 1 22 15: 4 
Carvin St-Jean 9 4 2 3 19 41:11 
Ostr icourt 9 4 1 4 18 14:18 
Lens 9 2 4 3 17 15:23 
Hersin 8 3 1 4 15 19:15 
Libercourt ( I I ) 8 2 0 6 12 8:38 

2 1 4 11 14: 7 
8 1 1 5 10 7:47 

S. G. X. 

Wyniki z ub. 
niedzieli 

HONNEUR NORD 
Sal laumines — Lens 1:7 
Carv in — M o n t i g n y 1:2 
R o u v r o y — Lievin 1:0 
Bi l ly — A v i o n 3:1 
Drocour t — C a l o n n e L:1 

HONNEUR SUD 
Carv in — Carvin St -Jean 1:2 
Auche l — Sa l laumines 1:2 
Clarence — Ostr icourt 0 :3 

PROMOTION SUD 
H o u d a i n — Bar l in 0:10 
C a l o n n e — Lens 1:2 
Hai l l i court — N o e u x 6:1 

PROMOTION NORD 
Ostr icourt — Sa l laumines 

( o d w o ł a n y ) 
R o u v r o y — Mer i cour t 3 :5 
M o n t i g n y — Libercourt 3:2 

JUNIORZY NORD 
D r o c o u r t — Sa l laumines 5:1 
Lens I — Sa l laumines 0 :3 

JUNIORZY SUD 
Auche l — Maries 3:1 
Hai l l i court — Bar l in 0 :3 
C a l o n n e — Clarence 2 :2 

KADECI 
L e n s — Ostr i court 2 :2 
L ibercour t—Sal laumines 3:0 
M e r i c o u r t — C a r v i n St.-J. 0:12 

PUCHAR AMBASADY 
A u c h y — Mer i cour t 0:6 

• 

Jutrzejsze 
spotkania 

HONNEUR SUD 
B r u a y — Clarence 
L ibercourt — Mer i cour t 

HONNEUR NORD 
Lens — A v i o n 
Liev in — Sa l laumines 
M o n t i g n y — R o u v r o y 
Bi l ly — D r o c o u r t 
C a l o n n e — Carv in 

PROMOTION SUD 
N o e u x — A u c h y 
C a l o n n e — H o u d a i n 
Bar l in — B r u a y 
Mar ies — Hai l l i court 
L e n s — Lens ( 2 ) 

PROMOTION NORD 
M o n t i g n y — R o u v r o y 
Sa l laumines ( 2 ) — Mer i cour t 

JUNIORZY SUD 
Mar ies ( I ) — C a l o n n e 
N o e u x — Bar l in 
Hai l l i court — Mar ies ( 2 ) 

PUCHAR KADETÓW 
„IMPRIMERIE OUVRIERE" 

Mer i cour t — Libercourt 
Sa l laumines — Carv in 
L e n s — Hers in 
Ostr i court — A u c h e l 

( s p o t k a n i e o d ł o ż o n e ) 

PING-PONG 
Hai l l i court — N o e u x 
B a r l i n — Mar ies 

Z manifeôiacji &paKtatuej ta WAttenheun 

DO Warszawy p o w r ó c i ł a 
p o d w u t y g o d n i o w y m p o -
b y c i e w Z S R R , e k i p a 

na rc ia rzy p o l s k i c h , k t ó r z y b r a -
l i u d z i a ł w m i ę d z y n a r o d o -
wych z a w o d a c h w M o s k w i e i 
S w i e r d ł o w s k u . N a r c i a r z e p o l -
scy p o d k r e ś l a j ą n i e z w y k l e ser 
d e c z n e p r z y j ę c i e , j a k i e g o d o -
z n a l i w Z w i ą z k u . R a d z i e c k i m . 

„ N i g d y n i e z a p o m n i m y 
— s t w i e r d z i ł k i e r o w n i k d r u -
ż y n y p o l s k i e j — M a l c z e w -
ski — naszego p o b y t u w 
M o s k w i e i S w i e r d ł o w s k u . Z a -
w o d n i k o m naszym s two rzono 
d o s k o n a ł e w a r u n k i t r e n i n g o -
we i o t o c z o n o ich se rdeczną 
o p i e k ą . S ł a b e s tosunkowo 
w y n i k i P o l a k ó w t ł u m a c z y ć na -
leży m . i n , z b y t k r ó t k i m t r e -
n i n g i e m oraz os t r ym k l i m a -
t e m . P o d k o n i e c p o b y t u n a r -
c ia rze po l scy w y k a z a l i w y -
raźną p o p r a w ę f o r m y , na co 

Z A K O Ń C Z E N I E 

Z A W O D Ó W 

Ł Y Ż W I A R S K I C H 

W Z A K O P A N E M 

25 bm. zakończył się w Zako-
panem trojmecz łyżwiarski w jeź-
dzie szybkiej CSR — Węgry — 
Polska. 

W ogólnej punktuacji trójme-
czu zwyciężyła Czechosłowacja 
przed Węgrami i Polską. 

Mecz bokserski 
Węgry-PołsKa 

Jak j u ż w i a d o m o wszys tk im 
s p o r t o w c o m naszego p i s m a , 
w B u d a p e s z c i e w d n i a c h 2 3 
i 2 4 b m . o d b y ł o się m i ę d z y -
p a ń s t w o w e s p o t k a n i e p i ę ś -
c ia rsk ie W ę g r y — Po l ska . 

W m e c z u b o k s e r s k i m roze -
g r a n y m 2 3 b m . j u n i o r z y p o l -
scy p o k o n a l i W ę g r ó w 1 2 : 8 . 
M ł o d z i b o k s e r z y po lscy w y -
kaza l i d o b r e p r z y g o t o w a n i e 
d o c i ę ż k i e g o m e c z u . P o l a c y 
b y l i leps i k o n d y c y j n i e , w a l -
czy l i b a r d z o a m b i t n i e i zwy -
c ięży l i z a s ł u ż e n i e . 

R o z e g r a n y 2 4 b m . mecz 
b o k s e r s k i s e n i o r ó w p o m i ę d z y 
r e p r e z e n t a c j a m i Po l sk i i W ę -
g i e r , z a k o ń c z y ł się w y n i k i e m 
r e m i s o w y m 1 0 : 1 0 . 

Z P o l a k ó w n a j l e p i e j w y -
p a d l i m i s t r zow ie E u r o p y : D r o 
gosz i S t e f a n i u k o raz w i c e -
mis t rz E u r o p y , W ę g r z y n i a k . 
N i e s p o d z i a n k ą b y ł a p r z e g r a -
na P o l a k a K u r i e r a o raz w i -
ce -m is t r za E u r o p y , G r z e l a k a . 

P I S M O A . I . B . A . 
D O G . K . K . F . 

Komitet Wykonawczy Między-
narodowej Federacji Boksu Ama-
torskiego — AIBA przesłał do 
sekcji boksu G K K F pismo, w któ-
rym wyraża oficjalne podzięko-
wanie za przeprowadzenie mis-
trzostw Europy w Warszawie, o-
raz za przyjęcie i opiekę nad za-
wodnikami i działaczami. 

S U K C E S S A N E C Z K A R K I 

P O L S K I E J W D A V O S 

PAP donosi z Davos, że z sa-
neczkarzy polskich startujących 
na mistrzostwach Europy w Da-
vos, najlepiej wypadła Gorgoniów 
na, która w silnej obsadzie zaję-
ła 8-me miejsce na 18 startują-
cych zawodniczek. 

Z A K O Ń C Z E N I E 

M E C Z U S Z A C H O W E G O 

W B U D A P E S Z C I E 

PAP donosi z Budapesztu, że 
25 bm. w Budapeszcie zakończył 
się trójmecz szachowy Polska — 
Czechosłowacja — Węgry. 

Ostateczna punktuacja meczu 
jest następująca: 

1. Węgry — 11 punktów, 
2. CSR — 7,5 punktów, 
3. Polska — 5,5 punktów. 

P I E R W S Z A T U R A 

S P O T K A Ń 

O P U C H A R „ D R A G O " 

R O Z L O S O W A N A 

W dniu 14 lutego, piłkarskie 
drużyny zawodowe wyeliminowa-
ne z gier o puchar Francji, wez-
mą udział w rozgrywkach o pu-
char pocieszenia tzw. „Drago". W 
wyniku losowania przypadły na-
stępujące spotkania: 
W Sochaux: 

Roubaix — Sochaux 
W Aix: 

Aix — Grenoble 
W Beziers: 

Beziers — Valenciennes 
W Angers: 

Lens — Angers 
W Nantes: 

Monaco — Nantes 
W St.-Ouen: 

C.A. Paris — Montpellier 
W St.-Etienne : 

St.-Etienne — Racing 

Jedenastka piłkarska z Barlin (P.-de-C.) 

Barlin dotąd nie przegrał jeszcze żadnego meczu od początku sezonu mając doskona-
ły stosunek bramek 51:5. Dwa tygodnie temu obecny lider Promotion Sud, pokonał 
Maries, który w klasyfikacji ogólnej zajmuje î-gie miejsce. W ub. niedzielę zaś Bar-
lin zmiażdżyła Uoudain10:0. Nasze zdjęcie przedstawia doskonałą jedenastkę piłkar-
ską z Barlin (P. de C.) która obecnie zajmuje pierwsze miejsce iv klasyfikacji Pro-

motion Sud. 

Powrót narciarzy polskich 
z Z. S. R. R. 

wskazu ją ich o s t a t n i e s u k c e -
su w k o n k u r s i e skoków w 
M o s k w i e " . 

K i e r o w n i k d r u ż y n y p o l -
sk ie j p o d k r e ś l i ł n i e z w y k l e 
sprawną o r g a n i z a c j ę z a w o d ó w 
w M o s k w i e i S w i e r d ł o w s k u . 

W czasie p o b y t u w Z w i ą z -
k u R a d z i e c k i m , na rc i a r ze p o l 
scy rozszerzy l i z n a c z n i e z a -
sób p o s i a d a n y c h w i a d o m o ś c i 
t e c h n i c z n y c h i z d o b y l i w i e l e 
d o ś w i a d c z e ń . Z a w d z i ę c z a ć t o 
na leży p r z e d e wszys tk im p o -
m o c y w y b i t n y c h t r e n e r ó w i 
z a w o d n i k ó w r a d z i e c k i c h . 

Jak wiadomo wszystkim czytelnikom naszego pisma w ub. niedzielę w Wittenheim-Theodo-
re odbyła się wielka manifestacja sportowa organizowana pod egidą Stowarzyszenia Granic 
nad Odrą i Nysą. Na zdjęciu: Wręczenie pucharu Stowarzyszenia kapitanowi drużyny Wit-
tenheim. Obszerniejsze sprawozdanie ukaże się w jutrzejszym numerze. 

\3jqm Ateiuetùf 

\ Pamiątka z celulozy 
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— K a s a C h o r y c h w y p ł a c i p a n u z ł o tówkę za 
każdą osobę z a t r u d n i o n ą , a d o K a s y nie zgło -
szoną — o b j a ś n i ł Szczęsnego B iernack i . — Z ło -
t ó w k a o d g łówki to n ie jest m a ł o przy d u ż y m 
obroc ie . A duży obró t d a j ą tu s łużące . T e g o 
j es t m n ó s t w o , b o to ze wsi c iągn ie d o W a r s z a w y 
j a k ć m a , s a m o głupie , przed Kasą c h o w a się i 
j e s t c h o w a n e przez gospodynie . W k a ż d y m d o m u 
zna jdz i e p a n n ieubezp ieczone s łużące i n a n i c h 
m o ż n a zarobić , n i e c h m i p a n wierzy, S a m w ten 
sposób d o r a b i a ł e m aż d o mag i s te r ium. P o t e m 
już nie w y p a d a ł o . Magister , rozumie pan... 

— Ale skąd j a w e z m ę te s łużące ? Nie będę 
przecież chodz i ł p o d o m a c h ! 

— X tu p a n u p o m o g ę . T o się tak robi . Pó jdz ie 
p a n d o komisar iatu . Na początek , d a j m y n a to 
V I komisar iatu . T a m przy m e l d u n k a c h siedzi p a n 
Mosakowsk i . Proszę p o w o ł a ć się n a mnie . B a r d z o 
przys tępny face t . J a k p a n da m u dwadzieśc ia 
groszy o d adresu, to o n n a poczekaniu sporzą-
dzi listę. A u t e n t y k ! ś w i e ż u t k a lista wszystkich 
n o w y c h p r a c o w n i c d o m o w y c h z ca łego komisa -
r iatu : imię , nazwisko , adres, skąd przybyły i u 
k o g o zostały za trudnione . P o t e m p a n sprawdzi 
w nasze j kartotece , które z n i c h nie zostały ubez-
p ieczone , i już p a n m a j e w ręku ! 

Szczęsny przyznał , że w ten sposób rzeczywi-
ście m o ż n a . Nic m ą d r e g o , B iernack i radzi ł — 
nie zwlekać ! 

S t a n ę ł o n a tym, że B iernack i j u t r o przedstawi 
Szczęsnego nacze ln ikowi . Szczęsny o t r z y m a legi-
t y m a c j ę i ruszy n a łowy. P o p e w n y m czasie, gdy 
się n a n i m p o z n a j ą , dos tanie się d o biura... 

D o s t a ć się d o b iura ! T o by łaby dop iero n a -

groda za wszystko. A w a n s nareszcie , s z a n o w a n y 
człowiek, p e w n a posada. . . 

— B ę d ę się starał , pan ie magistrze , żeby K a -
sa była ze m n i e z a d o w o l o n a — zapewnia ł Szczęs-
ny. — Nie c h c e m i się w r a c a ć d o warsztatu. 

N ieharaśny także nie radził . Przestał pogwiz -
dywać , skończywszy widoczn ie szacowanie s w y c h 
f a w o r y t ó w .odwróc i ł się o d o k n a i w d a ł się w 
r o z m o w ę . 

— T y l k o d o biura, serdeńko, ty lko n a fo te l ! 
— zachęca ł Nieharas'ny, c h o d z ą c p o p o k o j u z rę-
k a m i n a sze lkach : taka wie lka stara f o k a z fa łdą 
t łuszczu n a g o l o n y m karku, z głową j a k żó ł ta-
w a tykwa. — Nu, popatrz ty, mi leńki , n a wo l -
ne zawody , n a ty ch t a m lekarzy, archi tektów, 
prawników, pisarzy i t y m p o d o b n y c h s a m o p a -
sów. T a ż to h o l o d r a ń c e ! Na stróża nie m a j ą ! 
Portki i m świcą o d d o k t o r a t ó w i tyle. Z a dużo 
ich. M i e j s c a sobie znaleźć n ie m o g ą , to i hau-
kać zaczyna ją , i z czerwoną płachtą chodzą. . . 

— Ależ, pan ie pu łkowniku — zaprotestował 
magis ter — nie ca ła inte l igenc ja jest „ c z e r w o n ą " . 

— Cała ! — m a c h n ą ł ręką Nieharaśny. — Tyl -
ko j e d e n d o k t o r m a praktykę i nie chodz i n a 
wiece, a drugi n ie m a i chodzi . Jeden inżynier 
buduje , a drugi , gołysyn, podburza , żeby wszy-
stko zburzyć — i n a n o w o ! K a ż d y intel igent bez 
posady w y b u c h a n a „czerwono" . . . A jeśl i nie moż -
n a wszystkich usadzić n a p o s a d a c h , to j ak ie stąd 
wy jśc ie ? Takie , serdeńko, wyjśc ie , że trzeba po-
łowę u n i w e r k ó w z a m k n ą ć ! 

— N o jakże tak ! A kultura, dobrobyt ? 
— T a ty byś, kochas iu , n ie bałakał o dobro -

bycie ! T o b i e n a w e t nie przystoi . M a r y n a r e ń k a 
n a tobie wyświechtana , kamaszki stareńkie i li-
c zko postne . Ludzie patrzą n a ciebie zza okien-
ka i burzą się : „ P a n i e Boże , zmi łu j się n a d m a -
gistrem ! C o za K a s a , c o za czasy, żeby rre - f fe -
rent tak skapucia ł ! " I upada ją ludzie n a duchu , 
m ó j mi leńki , już n ie wierzą w naukę, w pracę, 
w urzędy, w to, żeby k o m u ś w Polsce było do -
brze — f e r m e n t u j ą n a t w ó j w i d o k -wywrotowym 
f e r m e n t e m ! 

B iernack i aż się n a twarzy zmienił , bo to by-
ło c h a m s t w o ze s trony Nieharaśnego wywlekać 

sprawę in tymną , nędzę j e g o wstydl iwą, noszoną z 
obrzydzeniem i p o k r y j o m u . 

— A przecież posada w Kas ie C h o r y c h to do -
bra rzecz, dobra rzecz — mruga ł chy t ro - m u d r o 
Nieharaśny. — M o ż n a żyć, jeszcze j a k żyć ! Ty l -
ko d o posady należy odnos i ć się c iepło : posadko 
m o j a ! D o K a s y podchodz i się pieszczotl iwie : K a -
siu... 

K l e p n ą ł Szczęsnego p o ramieniu . 

— Ja pana nauczę , panie Szczęsny. Na lap pan 
im t rochę ty ch kucharek, żeby się poznal i i puści -
li d o biura... Będziesz p a n byczo wyg ląda ł ! 

I założywszy n a powrót kciuki za szelki, d ł o ń -
m i n a kształt skrzydełek trzepocząc , pouczał , j ak 
z rana trzeba n u m e r k a m i rozparce lować cale ta-
l a t a j s t w o : które n a prześwietlenie, które d o pol i -
kliniki , a które p o zasiłek ; a tym, co się zbierają 
n a zastrzyki — trzask przed n o s e m okienkiem 
z wywieszką : „ U s t a w o w y posiłek re ferenta" . Bu -
zie i m z a m k n ą ć u s t a w o w y m s ł o w e m — i d o te-
l e fonu w sprawie, d a j m y n a to, przetargu n a szpi-
ta lne łóżka, który to interes już się przedtem ubi-
ło z dyrektorem, więc teraz ty lko krótka w i a d o -
m o ś ć dla zaprzy jaźn ione j f i r m y : „Sk łada j c i e 

o f e r tę n a pięćdziesiąt dwa pięćdziesiąt ! " 
— T o jest dop iero urzędowanie ! T o j a rozu-

miem. Nu tak, serdeńko, jużeś zarobił n a ten 
ch lebuś z kawiorem, więc., ż e za ok ienk iem cze-
ka ją , że patrzą ? Patrz p a n n a n i c h także ! Patrz 
pa*n j a k przez siwą mgiełkę, j a k przez Dziennik 
Ustaw, aż oczy spuszcza i zawstydzą się, c i emne 
n i a m - n i a m y , że nie znają kawioru ! 

Na palce nawet się wspiął , by lepiej widzieć 
całe to ta łata jstwo. Był samą pogardą dla ty ch 
t a m w o g o n k a c h za n u m e r k a m i , pogardą nie-
o m a l kapłańską, i Szczęsny uczuł wstyd n a po-
l iczkach, że p l u n ą ć w tę gębę nie może , że znów 
musi kark zg iąć i u ś m i e c h a ć się po prośbie — 
dla chleba, panie starszy, dla chleba.. . 

T a k się zaczęła „praca spo łeczna" . 
Nie była to praca przy j emna , ale czy zarobku 

szuka się dla przy jemnośc i ? 
Szczęsny pobiegł za świeżym tropem nieubez-

p ieczonych ze s p o k o j n y m sumieniem, że czyni to 

dla i ch dobra, aby miały opiekę lekarską i róż-
ne zasiłki. 

Trop i ł wytrwale , z wzrasta jącą zaciekłością, 
bo na k a ż d y m kroku p r ó b o w a n o go zmylić , za-
straszyć lub przekupić. I szło m u nie o zarobek, 
nie o mnie jsze lub większe poglówne, ale o ten 
awans n a urzędnika. 

D o Sgamotulskie j wracał tylko n a noc . A noce 
były n ie d o zniesienia. Nadeszły dni upalne. Re -
sztki warzyw rozkładały się w małe j , szczelnej j ak 
zakorkowana butelka spiżarni, potnia ły mury , 
Szczęsny budził się z lany po tem własnym i p iw-
n i cznych tynków, zatruty wyziewami . 

Na dobitkę Szamotulska parę razy westchnę-
ła, że ciężko kobiecie samej , kobiecie ostatecz-
nie nie starej , c o by jeszcze m o g ł a d a ć szczęście 
choćby i m ł o d e m u . 

Otrzymawszy w sobotę szesnaście z łotych, po 
z ło tówce od łebka, postanowi ł n o c o w a ć w d o m u 
braci a lbertynów. 

Szamotulskie j powiedział , że idzie do kolegi , 
w niedzielę j e d n a k n a p e w n o wróci , żeby z a m ó -
wiła kupców n a stryczek — i poszedł n a Pragę. 

Z krótkiego pobytu kiedyś u a lbertynów pa-
miętał , że w sobotę jest t a m na j spoko jn ie j , m o ż n a 
z a j ą ć lepsze mie jsce . Pamiętał też m ł o d e g o bra-
ta Marce l ina , chc ia ł go odszukać 1 poprosić , żeby 
u lokował n a jakiś tydzień w drugie j sali za prze-
pierzeniem, gdzie są tylko cztery łóżka. 

Na mośc ie Kierbedzia spotkał niespodzianie 
Bucka. Przywitał się niewyraźnie , bezosobowo — 
ani ty, ani p a n — bo u Czerwiaczka nie byli z 
sobą zżyci, a od tego czasu minę ło prawie cztery 
lata. 

— Z roboty ? — zagadną ł Szczęsny. 
— Tak, do domu.. . D o albertynów. 
— Masz ci... D o a lber tynów. 
Bucek się obraził . 
— ż l e pan to zrozumiał . P o k ó j m a m u n i c h 

własny, bo mnie potrzebują . 
— D o czego ? — zastanowi ł się Szczęsny nie 

rozumie jąc , k o m u i d o czego m o ż e się przydać ten 
n i e m r a w y i zas trachany kiedyś u Czerwiaczka 
uczeń. 

— Przeważnie d o reperacj i , bo d o m duży, stale 
trzeba coś naprawiać , r a m y czy drzwi, czy s to ły . . 

Czasem n o w y mebel n a gwałt potrzebny. WTięc ro-
bię to dla n i ch po fa j ranc ie . 

Zerknął na wyświechtane ubranie Szczęsnego i 
po chwil i dodał zdecydowanie per pan, z jeszcze 
większą godnośc ią , żeby Szczęsny odczuł swó j 
b łąd : Bucek nie jest bezdomny, Bucka ludzie 
poważają ! 

— Nie chcą , proszę pana, puścić od siebie. 
„ Z o s t a ń — mówią — warsztat ci urządzimy, bę-
dziesz mistrzem". B o m n i e chłopaki lubieją, więc 
albertyni n a m a w i a j ą , ż ebym uczył młodzież. Na 
jesieni, j a k zamieszkam u teściów, to pewnie 
rzucę Czerwiaczka i prze jdę d o n ich . 

— Żeni się pan ? 
— Tak, p o słowie jesteśmy. Mieszkanie będę 

miał na Inżynierskie j , a warsztat u a lbertynów. 
T o nie był już ten głupi Bucek, k tóremu ka-

wa poszła przez nos bańkami , gdy go Czerwia-
czek z nag ła zapytał , czy nie jest g łodny. M a ł y 
Bucek z dużą głową kroczył teraz statecznie o b o k 
Szczęsnego, z ca lówką w kieszonce i pewnością 
siebie n a pyzatej twarzy. 

— A c o s łychać u Czerwiaczka ? 
— Jeszcze się rusza, ale więce j B o g u się udzie-

la. W warsztacie rządzi Kulasiewicz. Sze f owa tyl -
ko Kulas iewicza wo ła do „Dekor tu" . 

— Cóż o n a t a m robi ? — zdziwił się Szczęsny, 
p r z y p o m i n a j ą c sobie ogłoszenia z gazety : „ D e -
kort — tanie k o m f o r t o w e meb le n a spłaty" . 

— Przecież „ D e k o r t " i sze fowa to j e d n o i t o 
samo. Sze f owa i m e c e n a s Or tman . Nie wiedział 
pan ? No, to proszę przy okazj i , k iedy p a n będzie 
n a Chmie lne j , popatrzeć , jak i m a j ą sklep ! W a r -
to zobaczyć . Już m y sami nie n a d ą ż a m y . C o dru -
gi stolarz na Lesznie, n a O k o p o w e j dosta je ro -
botę z „Dekortu" . 

— Patrzcie, tak się urządziła.. . — burkną ł 
Szczęsny, m a j ą c Z o c h ę przed o czyma, Z o c h ę w 
uniesieniu, z z a g a j n i k a : „ C o ty potrafisz, c o ? 
Pieszczotki z tobą , owszem, ale interes ? M a 
teraz z O r t m a n e m i to, i tamto.. . 

— A co u pana , panie Szczęsny ? 
— R ó ż n i e bywało . Nie da j ę się. Coś jeszcze 

potraf ię . 
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PONIEWIERKA, PONIEWIERKA.. . 
29-letni dipis, T a c y W i n c e n -

ty, zam. w Cite Crehange 
(dep . Mose l le ) , gdy wspomi -
na o swoim życiu, często pow-
tarza słowa, j a k b y chcia ł u-
sunąć z pamięc i jakiś koszmar. 
Poniewierka.. . Niemcy wywie-
źli mnie z Kałużą (przedmieś-

cie L w o w a ) w 1939 roku do 
Westfal i i do roboczego obozu 
w B o c h u m . Potem, gdy w o j n a 
została zakończona , wstąpi-
łem do polskiej kompani i war-
townicze j przy A m e r y k a n a c h . 
Do Franc j i przy jechałem w 
1949 roku. Mieszkal iśmy w ko-
szarach w Z u m m i n g . S p a n i e by 
lo pod psem, bez prześciera-
deł, tylko tyle że był worek do 
spania" . P o t e m osiedli łem się 
w Crehange Cite, gdzie do dzi-
siaj przebywam i pracuję w 
kopalni . 

„Dlaczego j a d ę na kon fe -
renc ję ? 

„Dlatego , aby Niemcy nie 
zabrali n a m ponownie ziem 
zachodnich . M u s i m y przeciw-
stawić się ich p lanom. Prze-
cież to nasze piastowskie zie-
mie i mało n a m szkód i nie-

szczęść przynieśli hit lerowcy 
podczas w o j n y , żeby teraz mie-
li jeszcze prawo rewindykować 

Do uzbro jenia Niemiec nie 
wo lno dopuścić . Jeśli we Fran-
cji , w Polsce, Czechach i wszę-
dzie tam, gdzie ludzie przeżyli 
okupac ję n iemiecką, naród bę-
dzie temu przeciwny, to do re-
mil i taryzacj i Niemiec nie do j -
dzie. Stany Z j e d n o c z o n e prag-
ną ich remil i taryzacj i , bo im 
to idzie na rękę, ale jest to 
równoznaczne z przygotowy-
w a n i e m nowego na jazdu na 
Polskę. 

K o n f e r e n c j a , która odbędzie 
się w Paryżu jest tylko etapem 
w naszej walce o pokó j . Wszy-
scy razem, z jednoczeni przeciw 
s tawimy się przygotowywa-
n iom katakl izmowi . 

L. M . 

Z V I E U X C O N D E ( N o r d ) 
Ten seans f i lmowy cieszył 

Mołotow proponuje zwołanie światowej 
konferencji rozbrojeniowej 

Tacy Wincenty z Cite Crehange 

Dnia 2 0 siycznia w mie j -
scowości V ieux Conde (Nord) 
odby ło się wyświetlanie po l -
skiego f i lmu „Sta lowe serca". 

... LECZ MYŚLĄ BĘDĘ 
NA KONFERENCJI 

(Dokończenie ze sir. 1) 

przeszkoleniu w dep. Deux-Se-
vres, a w Vaucluse do czasu 
napadu Niemiec, na Francję. 
Później zostałem wzięty do nie-
woli . 5 lat przebywałem za dru-
tem kolczastym w stalagu 1" 
ST. B. w Reistofen w Austrii. 
Pracowałem razem z jeńcami 
Polakami i Francuzami w fa-
bryce a lumin ium metalu po-
trzebnego hit leryzmowi dla pro 
wadzenia swej w o j n y . 

Cierpieliśmy razem z Fran-
cuzami, przeżyliśmy razem cięż-
kie i głodne dnie, więc dzisiaj 
razem bron imy pokoju. 

Jak mówi ł em nie mogę je-
- chać na Konferencję z tej racji, 

że sytuacja rodzinna mi na to 
nie pozwala. M a m pięcioro dzie-
ci, najstarsze m a 14 lat naj-
młodsze 3 łata. Nie mogę opu-
szczać mieszkania bo muszę po-
magać żonie, która jest inwali -
dą. Została zraniona podczas 
bombardowania w 1940 roku,, 
fabryki w Homecourt., w której 

pracowała podczas mo je j nie-
obecności, by móc utrzymać ro-
dzinę. Jest uznana za 85 proc. 
inwalidę wojenną. Ciężko mi 
pozostawić dzieci żonie, lecz m y 
ślą będę na Konferencj i , zga-
dzam się zupełnie z powziętą 
inic jatywą, bo jestem przeko-
nany że broniąc granic nad 0 -
drą i Nysą bronimy t y m sa-
m y m pokoju, życia naszych dzie 
ci i swojego własnego. Na ile 
mi czas pozwoli chętnie będę po-
magał Stowarzyszeniu w jedno 
czeniu Po laków wokół tej słusz-
nej sprawy" . 

Te proste i wzruszające sło-
w a świadczą, że wychodźstwo 
polskie ze wschodniej Francj i 
zrozumiało doniosłość akcji pro 
wadzonej w obronie granicy O-
dra-Nysa i Pokoju.Jednościowa 
akcja wszystkich Po laków i 
Francuzów pochodzenia polskie 
go zniweczy zamiary odwetow-
ców z Bonn i podżegaczy wo-
jennych i nie pozwoli im w y -
wołać nowe j wo jny . 

B. E. 

ROUVROY (AISNE) NIE POZOSTANIE 
W TYLE ZA INNYMI WIOSKAMI 

Jako starzec 86-letni 
wiem, co to są wojny i 
pragnę uchronić przyszłe 
pokolenia od nowego stra-
sznego nieszczęścia. Jadę 
na Kongres razem z dwo-
ma innymi z naszej wio-
ski, aby w imieniu wszy-
stkich starców polskich 
wbić jeszcze jeden słup 
na naszej polskiej grani-
cy Odra — Nysa. 

O Polsko. Ile cierpień i 
zniszczeń doznałaś! 

Ale już nie będziesz 
więcej cierpieć. My ci to 
przyrzekamy. 

ANDRZEJ KORNACKI 
ROUVROY (Aisne) 

się dużym powodzeniem 
wśród miejscowych rodaków i 
pomimo ulewnego deszczu, 
przyby ło 2 5 0 osób. 

O b . K., Francuz polskiego 
pochodzenia, przemówił do 
obecnych, podkreślając zna-
czenie wyświetlonego f i lmu. 
Był to dokument przedsta-
wiający ciężką walkę robotn i -
ków i chłopów polskich, o 
wyzwolenie spod jarzma oku-
pacj i hit lerowskiej. 

Również w dzisiejszej chwi-
li — oświadczył on — kapi ta ł 
międzynarodowy chce utwo-
rzyć nowy Wehrmacht i 
d latego żąda ratyf ikacj i uk ła-
dów bońskich i paryskich, aby 
tym łatwiej wywołać trzecią 
wojnę światową. Musimy się 
pro jek tom o armii „ e u r o p e j -
sk ie j " przeciwstawić, ponie-
waż układy te są groźbą dla 
polskich granic nad Od rą i 
Nysą jak również dla granic 
francuskich, Alzacj i i Lota-
ryngi i . Więc aby zapobiec po-
nownej wojnie, pomni , że w 
Polsce podczas 2 -e j wojny 
światowej pad ło 7 mil ionów 
ofiar faszyzmu hit lerowskie-
go, powinniśmy wszyscy sta-
nąć w obronie granic nad O d -
rą i Nysą, granic pokoju i 
przeciwstawić się umowom 
bońskim i paryskim wskrze-
szania odwetowego Wehrma-
chtu. 

Po przemowie ob. K. sprze-
daliśmy za 1 6 7 0 fr . kart na 
pokrycie kosztów wyjazdu de-
legatów na Krajową Konfe-
rencję, która się odbędz ie 31 
stycznia w Paryżu w obronie 
granic nad Od rą i Nysą. 

(Dokończenie ze str. 1) 

Po pierwsze, pięciu stałych 
cz łonków R a d y Bezpieczeń-
stwa w O N Z nie posiadają ża-
d n e j spec ja lne j odpowiedzia l -
nośc i w uregulowaniu spraw 
międzynarodowych . Dulles za-
pewnił , że nawet cztery wiel-
kie mocars twa zebrane w Ber-
linie nie mają prawa wszczy-
nać r o z m ó w nad prob lemami 
światowymi i że p o w i n n y je-
dynie j a k o cztery państwa o-
kupaey jne z a j ą ć się proble-
niem Niemiec i Austrii . Po dru 
gie, rozpatrzenie p r o b l e m ó w 
m i ę d z y n a r o d o w y c h należy do 
k o m p e t e n c j i O N Z , gdzie repre-
zentowane są wszystkie małe 
mocars twa . 

T o m o c n o pode j rzane wystą-
pienie w obronie praw m a ł y c h 
państw ze s trony przedstawi-
ciela rządu amerykańskiego o -
twarcie g łoszącego teorie „ od -
powiedz ia lnośc i " światowe j St. 
Z j e d n o c z o n y c h (t . j . w rzeczy-
wistości p a n o w a n i a nad świa-
tem spec ja lny wys łannik dzień 
nika f rancusk iego „L ibera t i on " 
k o m e n t u j e n a s t ę p u j ą c o : „ D u l 
les chce z j e d n e j s trony po -
chlebić N i e m c o m (wykluczo -
n y m z grona pięciu „wiel -
k i c h " ) z drugie j zaś strony — 
otworzyć drogę do zniesienia 
prawa weta, jakie zamierza za-
żądać ce lem uczynienia z O N Z 
czegoś w rodza ju klubu pro -
a mery kańskiego. 

Dulles skierował następnie 
gwał towny atak przec iw Chi -

n o m L u d o w y m . P o m i m o , że te 
ostatnie nie posiały ani j e d n e -
go żołnierza, ani j e d n e g o sa-
molo tu do I n d o e h i n , Dulles 
nie zawaha ł się oświadczyć , że 
„ C h i n y sprzeciwiają się zawar-
ciu układu w I n d o c h i n a c h na 
podstawie moż l iwe j do przyję-
c ia" . Dulles nie ukrył byna j -
m n i e j przyczyny dla k tóre j nie 
zgadza się na udział Ch in Lu-
d o w y c h w k o n f e r e n c j i „pię-
c iu " : udział Chin w k o n f e r e n -
cj i oznaczałby ich wejśc ie do 
R a d y Bezpieczeństwa i ko-
nieczność uznania prawnego 
istnienia Chin L u d o w y c h . 

W konkluz j i amerykański 
minister Stanu zażądał j a k 
najszybszego przejścia d o nas-
tępnych p u n k t ó w porządku 
dz iennego , a mianowic i e do 
sprawy Niemiec i Austri i . 
B I D A U L T : . 

Min . Bidault również sprze-
ciwił się zwołaniu k o n f e r e n c j i 
„p ięc iu" , ale j ednocześn ie w 
odróżnieniu od Dullesa przy-
znał , że K a r t a O N Z wyznacza 
pięciu c z ł o n k o m R a d y Bezpie-
czeństwa poważnie jszą rolę do 
odegrania . 

Francuski minister spraw za 
gran i cznych popar ł oskarże-
nie, jak ie Dulles skierował pod 
adresem Ch in L u d o w y c h oś-
w iadcza jąc , że rząd Ch in Lu-
d o w y c h p o m a g a bezpośrednio 
w przedłużeniu w o j n y ( w In -
dochinach) . . . " . Jednakże nie 
przytoczył on przy tym n a j -
mnie j szego faktu mater ia lne -

go, który by u d o w o d n i ł j e g o 
twierdzenie . 

G o d n y podkreś lenia jest 
fakt , że przedstawicie l F r a n c j i 
za ją ł s tanowisko o wiele m n i e j 
kategoryczne niż Dulles. 

W y s u n ą ł ten fakt rzecznik 
delegac j i radz ieckie j I l iczew, 
który w odpowiedz i na pytanie 
pos tawione na k o n f e r e n c j i 
p rasowe j przez przedstawicie la 
dz iennika n iemieck iego „Pres-
se Z e n t r u m " — odpowiedz ia ł : 
„B idau l t nie z a m k n ą ł drzwi 
przed wszelką dyskusją nad 
sprawą zwo łan ia k o n f e r e n c j i 
„p ięc iu" . Z a ś na pytanie ści-
ślejsze : „Czy sądzi Pan , że 
k o n f e r e n c j a „ p i ę c i u " będzie 
m o g ł a d y s k u t o w a ć nad sprawą 
I n d o e h i n ? " — rzecznik ra-
dziecki odpowiedz ia ł : „ T a k , 
pod warunk iem, że rząd f r a n -
cuski zgodzi się, aby sprawa 
ta została p o s t a w i o n a " . 

PRZEMÓWIENIE 
M O Ł O T O W A 

Radzieck i minister spraw za-
gran i c znych zaznaczy ł na wstę 
pie, że p r o p o n u j ą c przy jęty 
przez pozosta łych uczes tn ików 
k o n f e r e n c j i porządek dz ienny 
zmierzał do tego, aby konkret -
nie rozpatrzone zostały trzy 
n a s t ę p u j ą c e serie spraw : 
1. P r o b l e m y w o j s k o w e , a ni.in. 
p rob lem z b r o j e n i o w y ; 

2. Wie lk ie p r o b l e m y między -
narodowe , a zwłaszcza pro-
b lem Ch in ; 

3. P r o b l e m y gospodarcze , a 

Mawclce Zhatez ciet/zy óie dafbufm zd%auiiem 

w szczególnośc i sprawa mię-
d z y n a r o d o w e j w y m i a n y han-
d lowe j . 

Otóż w swoich uprzednich 
dek larac ja ch przedstawicie le 
trzech państw z a c h o d n i c h po-
minęl i szereg zasadniczych 
spraw spośród tych, które bę-
dą właśnie przedmio tem j e g o 
interwenc j i . 

O ROZSZERZENIE 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H 

STOSUNKÓW 
H A N D L O W Y C H 

800 m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w 
Z w . Radz ieck iego i k r a j ó w de-
m o k r a c j i ludowe j , którzy są 
odc ięc i od pozosta łe j części 
rynku światowego są s a m o w y -
starczalni . Ale w interesie po-
zosta łych k r a j ó w leży pozys-
kanie dla siebie tego rynku 
zbytu. D y s k r y m i n a c j a w zakre-
sie h a n d l o w y m , c h o ć dotyczy 
właśc iwie p r o b l e m u gospodar -
czego m a j e d n a k ż e skutki po-
l i tyczne i przyczynia się do 
zwiększenia naprężenia mię -
d z y n a r o d o w e g o . 

Z w . Radz ieck i i k r a j e d e m o -
krac j i l u d o w e j o t o c z o n e są ba-
rierą k r a j ó w , które nie chcą 
prowadz i ć z n imi handlu , ale 
większość i n n y c h k r a j ó w prag-
nie te j w y m i a n y h a n d l o w e j i 
pragnienie to już w p r o w a d z a 
w czyn. M o ł o t o w p r z y p o m i n a , 
że w M o s k w i e z n a j d u j e się o -
becnie de legac ja f r a n c u s k a i 
że p r z y b y w a t a m właśnie dele-
gac ja angie lska. Z w . Radziecki 
u t r z y m u j e również stosunki 
h a n d l o w e z I n d i a m i i wielu in-
n y m i kra jami . 

T e g o r o d z a j u sprawy mog ły -
by, z d a n i e m radzieckiego przed 
stawicie la z pożytk iem być po-
ruszone na k o n f e r e n c j i pięciu 
wie lkich m o c a r s t w . 

O Z W O Ł A N I E 
KONFERENCJI „PIĘCIU" 

M o ł o t o w odpar ł następnie 
a r g u m e n t y Dullesa, który swo-
ją o d m o w ę zwo łan ia k o n f e -
renc j i „ p i ę c i u " uzasadni ł twier 
dzeniem, że według K a r t y 
O N Z wielkie m o c a r s t w a nie 
m a j ą prawa d e c y d o w a ć o pro-
b l e m a c h d o t y c z ą c y c h m n i e j -
szych państw . Przedstawic ie l 
radziecki przypomnia ł , że art. 
24 K a r t y głosi , iż na wie lkich 
m o c a r s t w a c h c iąży spec ja lna 
odpowiedz ia lność za z a c h o w a -
nie p o k o j u i bezpieczeństwa 
m i ę d z y n a r o d o w e g o . Przypo -
mnia ł on również decyz je po-
wzięte w P o c z d a m i e , wed ług 
k tórych k o n f e r e n c j a pięciu 
wie lkich m o c a r s t w w i n n a od-
b y w a ć się regularnie co pe-

wien czas. M o ł o t o w opar ł się 
nie tylko na a r g u m e n t a c h 
p r a w n y c h , ale na w i d o c z n y c h 
dla wszystkich f a k t a c h . Prze-
cież dla wszystkich jest j a sne , 
że aby rozwiązać np. groźny 
prob lem wyśc igu zbro j en iowe -
go n iezbędne jest porozumie -
nie między m o c a r s t w a m i w o j -
skowo na js i ln ie j szymi . 

Z a r ó w n o jeśli chodz i o ure-
gu lowanie takiego prob lemu, 
j ak wyśc ig zbro j en i owy , czy 
w y m i a n a h a n d l o w a , czy też 
p rob l emy az jatyckie , j a k np . 
sprawa Kore i , udział wielkie-
go m o c a r s t w a az ja tyck iego j a -
k i m są C h i n y z większy łoby 
znaczn ie powz ię tych decyz j i . 

UDZIAŁ CHIN 

W KONFERENCJI 
Dulles w s w o i m u p r z e d n i m 

przemówien iu z oburzen iem 
oświadczył , że U S A nic zgodzą 
się zasiąść przy w s p ó l n y m sto-
le z k o m u n i s t a m i ch ińsk imi , 
aby o m ó w i ć p r o b l e m y p o k o j u 
światowego . Jednakże w o b e c 
tego, że prowadz i on j e d n a k z 
tymi k o m u n i s t a m i c h i ń s k i m i 
r o k o w a n i a na płaszczyźnie lo -
k a l n e j w Kore i , Dulles zmuszo -
ny był następnie swoją dekla -
k larac ję z łagodz ić . T e n f a k t 
w y s u n ą ł M o ł o t o w w s w o i m 
przemówien iu o ś w i a d c z a j ą c : 
„ B y ć m o ż e źle z rozumia łem, 
ale m a m wrażenie , że p. Dul -
les p rzy jmie moż l iwość k o n f e -
renc j i „ p i ę c i u " o g r a n i c z o n e j d o 
spraw tak ich , j a k K o r e a lub 
I n d o c h i n y ? " 

Podkreś l iwszy , że m i n . Bi -
daul t w p r z e m ó w i e n i u s w o i m 
stwierdził , że k o n f e r e n c j a „p ię -
c iu " będzie m o g ł a przyczynić 
się do rozwiązania n i e k t ó r y c h 
p r o b l e m ó w , M o ł o t o w zasugero -
wał , że k o n f e r e n c j a „ p i ę c i u " 
m o g ł a b y odegrać rolę pośred-
nika w rozwiązan iu ty ch pro -
b l e m ó w . 

Perspektywy o twarte przez 
M o l o t o w a ućzyni ły duże wra-
żenie. P r z e w o d n i c z ą c y Eden 
przerwał wcześn ie j pos iedzenie 
aby n a j w i d o c z n i e j u m o ż l i w i ć 
naradzenie się trzech m o -
carstw z a c h o d n i c h . 

S p e c j a l n y w y s ł a n n i k dz ien-
nika „ L i b e r a t i o n " k o m e n t u j ą c 
przemówien ie M o l o t o w a p i sze : 
„D laczegóżby i n i c j a t y w a z u -
dz ia lem C h i n L u d o w y c h nie 
m i a ł a b y u łatwić zawieszenie 
dz ia łań w o j e n n y c h ( w I n d o c h i 
n a c h ) tak s a m o j a k i n i c j a t y -
wa Z w . Radz ie ck iego u łatwi ła 
zawarc ie r o z e j m u w Kore i ? 
Myśl pośredniczen ia r z u c o n a 
przez M o l o t o w a jest nader re-
a lna" . 

Vieux Conde wysłało do 
Stowarzyszenia 2 . 5 0 0 fr . ze-
branych dotychczas za sprze-
daż kart. 

Cz. 
Vieux Conde (Nord) 

Maurice Thorez — sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunistycznej — cieszy się do-
brym zdrowiem. Widzimy go na zdjęciu w towarzystwie znanego pisarza francuskiego Louis 
Aragon oraz słynnego malarza — Picasso. ' (Photo U F P ) 

«Chcieć związać Francję z Niemcami 
będzie szaleństwem tak dfugo póki Niemcy 

nie porzucą definitywnie wszelkich 
rewindykacji odnośnie granicy OdraNysa» 

- — oświadcza Jacques Soustelle 

NOWE PROPOZYCJE MCMOWA 

Deputowany URAS (dawni ga ulliści), dep. Rhône, Jecques Sou-
stelle, w artykule opublikowany m w dzienniku „Combat" w dniu 
27 b. m. pisze na temat kampanii prowadzonej na rzecz armii 
europejskiej : 

Polskie Ziemie Zachodnie 
(Dokończenie) 

Przemyśl na Ziemiach Odzyska-
nych rozwija się jako wielki prze-
mysł socjalistyczny, rozwija się 
na podstawie najbardziej nowo-
czesnej techniki, rozwija się w 
sposób planowy i harmonijny, zgo-
dny z potrzebami całego społeczeń-
stwa. 

Odbudowany i rozbudowany 
przemysł Ziem Odzyskanych pra-
cuje nie tylko dla dobra narodu, 
bierze on udział, jak np. przemysł 
chemiczny, taboru wojskowego i 
okrętowy, przemysł włókienniczy 
i ceramiki szlachetnej — w wy-
mianie międzynarodowej, a przez 
to przyczynia się do zacieśnienia 
związków gospodarczych ze Związ-
kiem Radzieckim, z Niemiecką Re-
publiką Demokratyczną, z euro-
pejskimi krajami demokracji lu-
dowej, Chinami Ludowymi, do 
rozszerzenia wymiany handlowej 
ze wszystkimi krajami, niezależ-
nie od ich ustroju, pragnącymi 
rozszerzenia i ożywienia pokojo-
wych stosunków handlowych. 

Oczywiście nie mogła by się 
tak wspaniale rozwijać gospodar-
ka na Ziemiach Zachodnich, nie 
można by było stworzyć odpowied-
nich warunków dla wciąż rosnącej 
ludności, gdyby nie rozwijało się 
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w szybkim tempie budownictwo 
kulturalne i socjalne. Gdyby Pol-
ska Ludowa nie dbała tak serde-
cznie szczególnie tu, na odzyska-
nych ziemiach o nowe szkoły, te-
atry, świetlice, przedszkole, ośrod-
ki zdrowia, o nieustanny wzrost 
poziomu materialnego i kultural-
nego mieszkańców. 

Zacytujemy znów trochę liczb, 
one bowiem mają swą głęboką wy 
mowę. Oto w roku 1951 działało 
już na terenie Ziem Odzyskanych 
18 teatrów zawodowych, o 6,5 tys. 
miejsc. Przed wojną, w 1935 ro-
ku było na tych terenach 460 kin. 
W 1951 r. działało już 580 kin sta-
łych w mieście i na wsi o łącznej 
ilości ponad 145 tys. miejsc. 
Czynnych jest 35 muzeów, które 
w 1951 r. zwiedziło przeszło 6,5 
miliona osób. Istnieje 1.435 biblio-
tek publicznych (wojewódzkich, 
powiatowych, miejskich i gmin-
nych) z blisko 5 tys. punktów o 
4.260 tys. domów, tysiące biblio-
tek szkolnych, bibliotek związków 
zawodowych, Związku Samopo-
mocy Chłopskiej, bibliotek facho-
wych. 

Liczba przedszkoli w ciągu pię-
ciu lat (1946-1951) wzrosła z 560 
na 2.368, a więc około cztery ra-
zy, a liczba dzieci w przedszko-
lach powiększyła się z 29.508 na 
91.374. Liczba szkół ogólnokształ-
cących 1945/46 do 6.120. W roku 
szkolnym 1951/52 a liczba ucz-
niów w tym samym czasie zwięk-
szyła się z 309.101 na 560.236. Licz-
ba uczniów w klasach licealnych 
wzrosła z 19.691 w 1945/46 na prze-
szło 32 tys. w roku 1951/52. W 
szkołach zawodowych na Ziemiach 

Odzyskanych uczyło się w roku 
szkolnym 1945/46 — 10.213 ucz-
niów, w roku szkolnym 1951/52 
blisko piętnaście razy więcej — 
bo 146.828 uczniów. Szczególnie 
imponujący jest rozwój szkolni-
ctwa wyższego na Ziemiach Odzy-
skanych. Przed wojną na tym te-
renie istniały jedynie politechni-
ki we Wrocławiu i w Gdańsku, u-
niwersytet we Wrocławiu, akade-
mia medyczna w Gdańsku oraz -
wyższych szkół pedagogicznych. 

Szczecin przed wojną nie miał 
żadnej wyższej uczelni. Po woj-
nie nie tylko odbudowano i roz-
budowano politechnikę w Gdań-
sku i Wrocławiu, uniwersytet wro-
cławski i akademię medyczną w 
Gdańsku. Ponadto zorganizowano 
nową politehenikę w Gliwicach 
nowe akademie medyczne w Szcze-
cinie i Zabrzu (ponadto z uni-
wersytetu wrocławskiego została 
wyodrębiona akademia medyczna i 
wyższa szkoła rolnicza), wyższą 
szkołę rolniczą w Olsztynie, wyż-
sze szkoły ekonomiczne we Wro-
cławiu i Sopocie, wyższą szkołę 
wychowania fizycznego we Wro-
cławiu, wyższe szkoły muzyczne 
we Wrocławiu i Sopocie, wyższe 
szkoły sztuk plastycznych we 
Wrocławiu i Sopocie. Ponadto ist-
nieją wyższe szkoły pedagogiczne 
we Wrocławiu i Gdańsku. 

Przed wojną ogólna ilość stu-
dentów w roku szkolnym 1939/40 
wynosiła 3.902. Ilość studentów 
szkół wyższych na Ziemiach Odzy-
skanych w ubiegłym roku szkol-
nym wynosiła 36.746. Szkoły wyż-
sze na Ziemiach Odzyskanych 
stały się poważnymi kuźniami 

kadr niezbędnych dla zabezpiecze-
nia dalszego rozwoju Ziem Odzy-
skanych, a także ogniskami pol-
skiej kultury i polskiej myśli na-
ukowej na tych ziemiach. Nie 
można nie wspomnieć też o po-
ważnym ośrodku działalności na-
ukowej i wydawniczej, jakim jest 
„Ossolineum' we Wrocławiu. 

Poważny wysiłek został włożo-
ny w rozbudowę placówek ochro-
ny zdrowia. Już obecnie na Zie-
miach Odzyskanych jest blisko 
37.000 łóżek szpitalnych, ponad 
5.800 łóżek w sanatoriach przeciw-
gruźliczych, przeszło 6.000 miejsc 
w sanatoriach uzdrowiskowych, 
330 ośrodków zdrowia, 694 ambu-
latoriów przy zakładach pracy, 109 
przychodni specjalistycznych. 

Służba Zdrowia na Ziemiach 
Odzyskanych liczy już ok. 3 tys. 
lekarzy medycyny ok. 700 lekarzy 
dentystów, ponad 600 farmaceu-
tów, ok. 10 tys. pielęgniarek i ok. 
2 tys. położnych. 

Taki jest obraz rozwoju ziem 
zachodnich w Polsce. W następ-
nym pięcioleciu rozwój ten sta-
nie się jeszcze bujniejszy. Całkowi-
cie zostanie zakończona odbudo-
wa Wrocławia, Szczecina i Gdań-
ska. Rozwinie się szerzej wspania-
łe budownictwo gospodarcze, kul-
turalne i mieszkaniowe na zie-
miach zachodnich. 

Nierozerwalnie już, tysiącami 
więzów zrosły się one, zespoliły z 
macierzą i tak jak cały naród — 
trudzi się ludność i tych ziem 
dla swojej ludowej Ojczyzny, dla 
siebie, dla pokoju. 

„Zawodowi Europejczycy, opła-
cani pieniędzmi pobranymi od 
francuskich płatników, insynuują 
że deputowani, którzy ustosun-
kowali się wrogo do „Europej-
skiej Wspólnoty Obrony" są na 
usługach „potężnych interesów" i 
że „patriotyzm ich jest obłudą". 

Deputowany URAS odpowiada 
następnie Raymond'owi Aron, 
„którego głos dołączył się do te-
go koncertu złorzeczeń" 

„Podobno — pisze Jacques Sou-
stelle — „BADACZE LINII OD-
RA - NYSA", do których ja na-
leżę i którzy są również „MA-
CHIAWELAMI MNIEJSZEJ RAN 
GI " żywią osobliwe złudzenia 
„PO PIERWSZE" dlatego, że 
myślą, że Polska może prowa-
dzić politykę niezależną, i „PO 
DRUGIE" dlatego, że chcieliby, 
ażeby Francja taką prowadziła. 
Przyznaje, że przeczytawszy po-
wyższe musiałem przetrzeć sobie 
oczy, ażeby stwierdzić czy się nie 
mylę; jednakowoż było napisane: 
„ŻE ROSZCZENIA FRANCJI DO 
POSIADANIA NIEZALEZNEJ 
DYPLOMACJI W EUROPIE" — 
to nieszczęście lub błąd, którego 
należy uniknąć. Niestety !Mam 
wrażenie, że nie mówimy tym sa-
mym językiem. Niezależność 
Francji należy, według mnie, za-
chować, albo właściwie odzyskać, 
„Szaleństwem byłoby chcieć zwią-
zać Francję z Niemcami — na 
przykład w Europejskiej Wspól-
nocie Obrony" — tak długo pó-
ki Niemcy nie porzucą definityw-
nie wszelkich rewindykacji odnoś-
nie granicy nad Odrą i Nysą i 
póki granica ta nie zostanie za-
gwarantowana przez wielkie mo-
carstwa. 

„Problem zasadniczy dnia dzi-
siejszego jest następujący : czy 
Konferencja w Berlinie będzie sa-
botowana? Ani „swoboda działa-
nia" udzielona w tak szczególny 
sposób p. Bidault, ani stanowisko 
ogłaszane przez przywódców ame-

rykańskich, ani wściekła kampa-
nia, którą giermkowie Europej-
skiej Wspólnoty Obrony wszczęli 
w ostatnich dniach w oparciu o 
pewną prasę — zupełnie mnie nie 
przekonywują. A teraz oznajmia 
się nam, że jedyna rola jaką wol-
no jest odegrać Francji, jest ro-
la satelity i obrzuca się ordynarny-
mi obelgami Francuzów, którzy 
śmią być innego zdania — co 
przekracza wszelkie granice". 

W c z w a r t y m dniu obrad 
K o n f e r e n c j i , przedstawic ie le 
Franc j i , St. Z j e d n o c z o n y c h i 
Angl i i p o n o w n i e odrzuci l i pro-
pozyc ję radziecką w sprawie 
zwo łan ia K o n f e r e n c j i Pięc iu . 
P o n i ż e j p o d a j e m y w t łumacze -
niu tekst propozyc j i , jaką wy-
suną ł M o ł o t o w w odpowiedz i 
na tę o d m o w ę . 

„Rządy St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii, Francji i Związ-
ku Radzieckiego, ożywione pra-
gnieniem utrzymania pokoju i 
doprowadzenia do odprężenia 
na świecie — uważają za ko-
nieczne wydać zarządzenia ma-
jące na celu zmniejszenie cię-
żaru wydatków wojennych, ja-
kie ponoszą narody w związku 
; trwającym wyścigiem zbro-
jeń. Rządy te zgadzają się, a-
żeby Związek Radziecki, St. 
Zjednoczone, W. Brytania i 
Francja powzięły, w ramach 
Organizacji Narodów Zjedno-
czonych, odpowiednie środki, 
celem zwołania w r. 1954 kon-
ferencji światowej w sprawie o-
gólnej redukcji zbrojeń. W 

Konferencji tej udział wezmą 
zarówno państwa, które są 
członkami ONZ jak i państwa, 
które nie są członkami tej or-
ganizacji. Doszło również do 
całkowitej zgody w sprawie sko 
ordynowania planu ogólnej re-
dukcji zbrojeń z jednoczesnym 
rozwiązaniem problemu broni 
atomowej". ( A F P ) . 

Agencja „France-Presse" do-
nosi z Berlina, że Mołotow 
przekazał Edenowi dnia 27 bm. 
wniosek rządu Niemieckiej 
Rep. Demokratycznej, skiero-
wany do czterech ministrów. 
Wniosek ten proponuje, aby 
rządy Niemiec zachodnich i 
wschodnich wzięły udział w 
rozpatrzeniu problemu niemie-
ckiego przez Konferencję Czte-
rech. 

Mołotow sugerował, aby u-
czestnicy konferencji wzięli 
pod uwagę wniosek rządu 
NRD i by dali odpowiedź. 

PROCES SZPIEGÓW W OPOLU 
j e d n o s t e k w o j s k o -( Dokończenie ze str. 1-sze.j) 

t ó w dla o r g a n i z o w a n i a robo ty 
szpiegowskie j i d y w e r s y j n e j w 
n a s z y m kra ju . 

Z w e r b o w a n i przez ten ośro -
dek agenc i — to w r o g o nas ta -
wien i d o P R L i związani prze-
szłością z h i t l e r y z m e m ludzie. 
Należą d o n i c h m . in . wspó ł -
oskarżeni — Stanis ław Moska l 
H e n r y k S k o w r o n e k i Herbert 
K o p i e c . 

Osk. M o s k a l z w e r b o w a n y d o 
siatki szpiegowskie j przez 
wspó loskarżonego Pietruszkę 
zbierał n a j e g o po lecenie wia -
d o m o ś c i szpiegowskie z dzie-
dz iny gospodarcze j i w o j s k o -
wej . 

Osk. S k o w r o n e k przekazywał 
w s p ó l o s k a r ż o n e m u K o j o w i in-
f o r m a c j e szpiegowskie dotyczą 
ce k o l e j n i c t w a oraz rozmiesz-
czenia lotnisk. 

W chwi l i aresztowania zna-
lez iono pistolet u osk. K o j a , 
który ten o t rzymał przy prze-
rzuceniu go d o Polski , latem 
1953 r. 

Z w e r b o w a n y przez osk. Pie-
truszkę wspó łoskarżony Her-
bert K o p i e c w czasie o d b y w a -
n ia służby w o j s k o w e j przeka-
zał Pietruszce szereg wiado -
m o ś c i szp iegowskich do tyczą -
c y c h l i czebnośc i i s tanu uz-

b r o j e n i a j e d n o s t e k w o j s k o - m i e n i e ze s p o s o b a m i z d o b y w a 
w y c h - n ia i n f o r m a c j i s zp iegowsk i ch z 

Z w e r b o w a n i przez Pietrusz- dz iedz iny gospodarcze j i w o j s -
kę i K o j a agenc i o t r z y m y w a l i 
za swą robotę szpiegowską wy-
nagrodzen ie . 

Oskarżeni aresz towani zosta -
li przez władze bezp ieczeństwa 
w czasie w y k o n y w a n i a z a d a ń 
szpiegowskich . Przy oskarżo -

k o w e j o raz n a r o z p o z n a w a n i e 
t y p ó w s a m o l o t ó w . Osk. P ie t ru -
szka oświadczy ł , że o k o ł o 13 
czerwca 1953 r. w szko len iu 
n a kursach szp iegowsk i ch n a s -
tąp i ła 7 - d n i o w a przerwa. K e i -
ser powiedz ia ł n a m — stwier -

n y c h Pietruszce i K o j u znale - dza o skarżony — że m u s i w y -
z i o n o fa ł szywe d o k u m e n t y , n o -
tatki i szkice o charakterze 
szp iegowskim, a n a d t o przy 
osk. Pietruszce pistolet „ M a u -
ser". U osk. M o s k a l a znalez io -
n o mater ia ły d o t a j n o - p i sów 
i adres o ś r o d k a w y w i a d u ade-
nauerowskiego , zaś u osk. Sko -
w r o n k a pistolet i środki c h e m i 
czne d o sporządzan ia r a p o r -
tów szpiegowskich . 

W p ierwszym d n i u procesu 
z e z n a j ą c przed S ą d e m osk. A l -
f red Pietruszka przyznał się 
d o w i n y i szeroko opisał szko-
lenie, j ak ie przeszedł wraz z 
w s p ó ł o s k a r ż o n y m K o j e m n a 
s p e c j a l n y m kursie p r o w a d z o -
n y m przez w y w i a d a d e n a u e r o w 
ski w N i e m c z e c h z a c h o d n i c h 
n i ch . 

W czasie szkolenia , n a k tó -
re w m a r c u 1953 r. skierował 
oskarżonego Keiser , g ł ówną 
u w a g ę z w r ó c o n o n a zazna j o -

j e c h a ć d o B e r l i n a w w a ż n e j 
sprawie . P. 

J a k w y j a ś n i a da le j o skarżo -
ny , dowiedz ia ł się o n p ó ź n i e j , 
że Ke i ser oraz inn i w y k ł a -
d o w c y sk ierowani zostal i w ó w 
czas d o Ber l ina w ce lu z o r g a n i 
z o w a n i a p r o w o k a c j i . 

Osk. Pietruszka, k t ó r y o t rzy -
m a ł p o z a k o ń c z e n i u kursu n u -
m e r r o z p o z n a w c z y 734 — 850 
przyzna je , że p s e u d o n i m e m 
t y m podp isywał , p o przerzuce -
n iu d o Polski , uzyskane m a -
teriały szpiegowskie , które z a -
war ł w p ięc iu m e l d u n k a c h . 
M e l d u n k i te osk. P ie truszka 
wysłał n a adres o ś r o d k a a d e -
nauerowsk iego w N i e m c z e c h 
z a c h o d n i c h . 

W m e l d u n k a c h t y c h z n a l a -
zły się m . in. mater ia ły w y -
w i a d o w c z e uzyskane od zwer -
b o w a n y c h a g e n t ó w -

Proces trwa. 


